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P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu w Hrakowle i urzędy pocztowe. Miejscową prennmeratę księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Mary- 
acki 1. 9, handel Bajera ul Grodzka, główna trafika ró*. Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmer! 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — lad esłane  (na 3 stronie) 
ed miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia i prennmeratę 
przyjmuję: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Paryżu wyłęcznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w W iednia pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w FrankfWreie n. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

B ułgarya  i Macedonia.

W ielkie zw ycięztw o, jak ie  odniosła B ułgarya 
w sprawie szkół m acedońskich, należy przypisać 
w pierwszym rzędzie roztropnej i stanowczej po 
lityce bułgarskiego rządu, a w szczególności Stam 
bułowa i sam ego księcia. Powodzenie jest po­
dw ójne: narodowe i dyplom atyczne; narodowe, 
gdyż zapewnia spokojny i nieprzerw any rozwój 
idei bułgarskiej w M acedonii; dyplom atyczne, po 
nieważ uświęca niejako prawo B ułgaryi do czu 
wania nad losem tych p row incyj, które tylko et 
nograficznie —  i to nie całkowicie —  do niej 
należą.

Macedonia, k tóra podobno jeszcze za czasów 
A leksandra W ielkiego m iała ludność różnorodną, 
jest dziś polem współzawodnictwa, a naw et walki 
trzech narodowości. Ścierają się tam z różnem 
powodzeniem wpływy trzech pierw iastków  etno 
graficznych i trzech grup politycznych: bułgar­
skiej, serbskiej i greckiej, nie mówiąc już o T u r­
kach i Rumunach. W pierwszej połowie tego wie­
ku stanowcza przew aga była po stronie Greków, 
k tórzy mieli tę ogrom ną korzyść, że posiadali 
w swych rękach całą duchowną organizacyę tej 
prowincyi. Turcya, ja k  wiadomo, nigdy nie prze­
śladow ała obcych narodowości podległych je j berłu, 
a  polityka w ynaradaw iania, w ynaleziona przez 
Niemców i Rosyan, była je j zupełnie obcą; nato­
m iast dawniej w epoce fanatyzm u m uzułm ańskie­
go, ucisk religijny był w państwie ottomańskiem 
niezm iernie dokuczliwy. To też opór cbrześcian 
był solidarny i opierał się nie na narodowości, 
lecz na Kościele, a ponieważ w Macedonii, a na­
w et w B ołgaryi kościołem rządzili Grecy, a wyż­
sze duchowieństwo było praw ie wyłącznie g re­
ckiego pochodzenia, przeto powoli pojęcie G reka 
i chrześcianina stało się niemal jednoznacznem. 
Środkiem  i podstaw ą całej organizacyi chrze 
ściańskiej był patryarchat carogrodzki, a  tam rzą­
dzili Grecy bez podziału i bez współzawodnictwa.

H istorya przebudzenia słowiańskiego ducha na 
półwyspie Bałkańskim , przechodzi granice niniej­
szego artykułu , choć ciekawe-by było rozważenie 
roli, ja k ą  w tem przebudzeniu odegrały wpływy 
em igracyi polskiej po roku 1831; dość powiedzieć, 
że już w połowie bieżącego stulecia w alka po­
m iędzy Bułgaram i a G rekam i wre na całej linii. 
S iła  liczebna jest po stronie Bułgarów, którym 
g arstk a  Greków osiedlonych po m iastach nie może 
staw ić skutecznego oporu. Już w roku 1857 za­
żądali Bułgarzy od patryarchatu  ustanow ienia na 
całym półwyspie odrębnych słowiańskich gmin 
kościelnych, ale prośba ta  została odrzucona z nie­
chęcią i pogardą. Wówczas zwrócili się przywódcy 
bułgarskiego ruchu do Porty i rzeczywiście firman 
sułtański z 10 m arca 1870 roku ustanowił samo­
dzielny egzarchat bułgarski w Stambule, uświęca 
jąc  w ten sposób rozdział narodowy Kościoła 
wschodniego. To ustępstwo dla Bułgarów było za­
pewne wynikiem starej po lity k i: divide et im p era ; 
zaw sze jednak  miało ono niezmierne znaczenie 
d la rozwoju bułgarskiej narodowości. Od tej chwili 
rozpoczęło się powolne, ale nieustanne wypieranie 
żywiołu greckiego z właściwej Bułgaryi na obu 
stokach Bałkanów, a  utworzenie samodzielnego 
K sięstw a Bułgarskiego, zadało ostatni cios gre­
ckim wpływom. Dziś Grecy w Bułgaryi stanowią 
mniejszość nieznacną i bezsilną, a  dlatego tolero­
w an ą ; natom iast w Macedonii w alka nie jest do­
tychczas rozstrzygnięta. Prow incya ta  m iała, we­
d ług trak ta tu  w San Stefano, wejść w sk ład  Buł­
garskiego K sięstw a; jednakże kongres berliński 
zmienił to postanowienie i pozostawił Macedonię 
pod berłem tureckiem, zabezpieczając tylko swo 
bodny rozwój narodowy i religijny wszys im 
chrześcianom  tam mieszkającym.

Już w pierwszych latach « taie" ia
garskiego rozpoczęła się w Macedonii s Ina agi a- 
cya  bułgarska, podtrzym ywana n ia e ry a ln ie i  inte
łektualnie z Zofii i Filipopola.
s tąp iła  Serbia z pretensyam i do północnej części

kraju, a Grecy podtrzymywali swoje historyczne 
prawa. W śród tych sprzecznych prądów rząd tu­
recki zachowywał wygodną neutralność, wychodząc 
z zasady, że współzawodnictwo aż trzech narodo­
wości je s t najlepszą rękojm ią pokoju i najdziel­
niejszą dźwignią tureckiego panow ania. To też 
głównem staraniem  Porty było utrzym ać równo 
wagę pomiędzy walczącymi współzawodnikami. 
Ponieważ agitacya panheleńska była najdokuczliw ­
sza, a na razie nawet najgroźniejsza, przeto rząd 
turecki popierał odrazu żądania Bułgarów, którzy 
jeszcze w 1890 r. otrzym ali dw a własne biskup 
stwa w Ueskubie i Ochrydzie; oprócz tego pozwo­
lono im zakładać i organizować własne szkoły 
we wsiach i m iastach całej prowincyi. W krótce 
szkolnictwo bułgarskie przybrało wielkie rozmiary,

główny etnograficzny podkład Macedonii musi 
być rzeczywiście b u łg a rsk i, kiedy szkoły z buł 
garskim  językiem  wykładowym cieszą się takiem 
powodzeniem u ludności. W roku zeszłym , w sku­
tek nieporozumień pomiędzy Bułgaram i a w ładza­
mi tureckiemi w Salonice, zam knięto pew ną liczbę 
bułgarskich szkół. Postanowienie to wywołało silne 
rozdrażnienie w Zofii, a Stambułów pod naci 
skiem  opinii publicznej rozpoczął akcyę dyplom a­
tyczną u Porty dla odwołania niesprawiedliwych 
zarządzeń. F irm an sułtański, przed kilku dniami 
wydany, nietylko zarządza ponowne otwarcie szkół, 
ale ustanaw ia dwa nowe bułgarskie biskupstwa, 
i upoważnia bułgarskiego egzarcbę do nabycia 
gruntu w Carogrodzie dla wzniesienia i urządzę 
nia budynku na zakład wychowawczy dla bułgar 
skiej młodzieży.

T en krok tureckiego rządu, który należy podo­
bno przypisać osobistej inicyatywie su łtana , jest 
znakomitym tryumfem dla Bułgarów, ale zarazem 
klęską dla Greków i Serbów. T rzeba jednak  roz­
w ażyć, że w obecnej chwili interesa Bułgaryi i 
Turcy i są niemal też sam e, a B ułgarya stanowi 
prócz tego najsilniejszą zaporę dla rosyjskich in­
tryg i agitacyj na półwyspie Bałkańskim ; położe­
nie zaś Serbii i Grecyi jest tak ie , że Turcya może 
śmiało oba te państw a uważać, jako  quantite negli- 
geable, rozstrój ich bowiem w ewnętrzny odbiera 
im w szelką możność jakiejkolw iek szerszej, zewnę 
trznej działalności. W Serbii zaciekła w alka stron­
nictw, podkopująca powagę tronu i kraju, w Gre­
cyi bankructwo finansowe i klęski elem entarne 
sprawiły, że państw a te straciły  wszelką moc przy 
ciągania i wszelki wpływ na ludność półwyspu 
Bałkańskiego. Przeciwnie Bułgarya rozw ija się 
spokojnie i prawidłowo i jest daleko potężniejsza 
i niezależniejsza od Serbii, k tóra swego zbawienia 
oczekuje od rosyjskiej pomocy. To też cała pra 
wie Macedonia przechodzi w sferę wpływów Buł­
garyi, która niezryw ając węzłów łączących ją  z Tur 
cyą, potrafi tam utrzym ać swoją narodową i cy­
w ilizacyjną przew agę. Zwycięstwo w spraw ie ma 
cedońskiej ma dla Bułgarów jeszcze jednę dobrą 
stronę. Oto wzmacnia ono niezmiernie stanowisko 
Stambułowa i odbiera opozycyi, walczącej przeciw 
polityce tego męża stanu, główny jej, a może je ­
dyny argument.

Każde powodzenie powinowatego nam , a  tak 
sympatycznego plem ienia, witam y z szczerem za 
dowoleniem, jako  zasłużoną nagrodę usilnej, w y­
trwałej i rozumnej pracy. Bułgarya nas uczy, że 
taka  właśnie praca odradza naw et najbardziej 
zgnębione organizmy narodowe.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w  2 m aja.

Zmuszeni jesteśm y jeszcze raz parę słów po­
święcić w y b o r o w i  p o s ł a  d o  R a d y  p a ń s t w a ,  
który odbędzie się w piątek  z większej w łasno­
ści okręgu bocheńsko-wielicko-brzeskiego. W iado­
mo, że zjazd delegatów trzech komitetów przed­
wyborczych powiatowych postawił kandydaturę 
prof. M i l e w s k i e g o ,  a kom itet centralny, w y­

brany przez Koło sejmowe i działając w myśl 
postanowień regulam inu przedwyborczego, uchw a­
lonego przez toż Koło sejmowe, kandydaturę prof. 
Milewskiego zatw ierdził jednom yślnie i wyborcom 
zalecił. Komitet m ając na względzie, że wybranie 
posłem prof. M ilew skiego, odznaczającego się 
w szechstronną i gruntow ną znajomością spraw  
ekonomiczno-finansowych, toczących się obecnie 
w Radzie państw a, byłoby bardzo użyteczne i po­
trzebne d la  k ra ju , wezwał wyborców, aby głosy 
swoje oddali prof. Milewskiemu.

Tymczasem grono wyborców, zebranych w Bo­
chn i, ogłosiło przed kilku dniami odezw ę, w k tó ­
rej m im o, a raczej wbrew uchwale komitetu cen­
tralnego , popiera kandydaturę p. W łodka. Odezwa 
ta  je s t niejako protestem  przeciw uchwale kom i­
tetu centralnego i stanowi bardzo przykry i n ie­
bezpieczny na przyszłość precedens. Jeżeli wśród 
wyborców z większej własuości odezwą się prądy, 
podkopujące pow agę centralnego kom itetu , dzia­
łającego z ram ienia Koła sejmowego i to zaraz 
przy pierwszym w yborze, w którym kom itet cen 
tralny interw eniuje na podstawie nowego regula­
m inu, to będą miały inne kurye w yraźną zachętę 
do niepoddaw ania się uchwałom kom itetu , do 
tworzenia komitetów sam ozw ańczych, do prow a­
dzenia akcyi wyborczej bez p lanu , na w łasną rę ­
kę. Że wynik takich wyborów może być nietylko 
zły, ale często także wprost szkodliwy dla in tere­
sów k ra ju , to nie może ulegać żadnej w ątpliwo­
ści. Koło sejmowe rozszerzyło atrybucye komitetu 
centralnego właśnie w tym celu, aby całej akcyi 
wyborczej nadać pewien stały k ie runek , utrzy­
mać ją  w g ran icach , odpowiadających interesom 
i potrzebom k ra ju , oraz poprzeć wybór kandyda­
tów, których udział w parlam entarnej pracy byłby 
ze wszech m iar pożądany. Jeżeli postanowienia 
tego nowego regulam inu zaraz przy tym pierw­
szym wyborze nie będą uszanow ane, natenczas 
z góry sparaliżow aną zostanie działalność kom i­
tetu centralnego. Do tego fatalnego rezultatu nie 
powinni dopuścić wyborcy większej własności, nie 
powinni oni pierwsi daw ać szkodliwego przykładu 
łam ania solidarności i karności obywatelskiej, po­
winni pam iętać o tem dobrze, że taki przykład 
oddziała na przyszłość i w dalszych wyborach 
może pociągnąć za sobą następstw a smutne. Ape­
lujemy więc raz  jeszcze do szanownych w ybor­
ców większej własności okręgu wyborczego bo­
cheńsko-w ielicko-brzeskiego, aby poszli za głosem 
kom itetu centralnego i głosy swoje przy wyborze 
piątkowym oddali prof. Milewskiemu. Dodajemy 
przy tej sposobności, że prof. Milewski za parę 
dni powróci z Londynu i jeśli zostanie wybrany 
posłem , weźmie zaraz udział w Izbie poselskiej 
w obradach nad tak  tru d n ą , a  i d la naszego kraju 
doniosłą spraw ą walutową.

Z oświadczeń, jak ie  złożyli m inistrowie Bacque- 
hem i Schónborn w komisyi d la  ustaw y prasowej, 
okazuje się, że z drobnej stosunkowo spraw y, w y­
wołanej znanym  reskryptem  m inistra spraw iedli­
wości o konfiskacie dzienników, w ypłynąć może 
wcale daleko sięgająca reforma ustaw odaw stw a 
prasowego, k tóra  dotyka prawie wszystkich do­
tychczasowych grawaminów i żalów prasy. Mó­
wimy praw ie, bo oczywiście hr. Schónborn nie 
może bez przyzwolenia swego kolegi m inistra 
skarbu, usunąć największego z m ateryalnych cię­
żarów dziennikarstw a, mianowicie stempla. Z na­
cznym postępem na drodze oswobodzenia prasy, 
jest zupełne odpadnięcie obowiązku składania kau- 
cyi, tudzież szersza, bo ograniczona tylko ogól 
nymi w arunkam i ordynacyi przemysłowej wolność 
sprzedaży pism peryodycznych. Na nieograniczony 
kolportaż rząd się i teraz nie zgadza. N atom iast 
gotów byłby rząd ograniczyć znacznie tak  zwane 
objektyw ne postępowanie, ale pod w arunkiem , że 
we wszystkich tych w ypadkach, w których tym 
czasowa konfiskata przez prokuratora nie miałaby 
nastąpić, w ejdzie w życie judykatu ra  sądów zwy 
czajnych w miejsce trybunału sądów przysięgłych. 
W reszcie m inister sprawiedliwości w yraźnie zga

dza się na to, aby władze, w razie konfiskaty 
dziennika, były obowiązane zakom unikować w y­
dawnictwu pism a powody konfiskaty ze w skaza­
niem inkrym inow anych ustępów, względnie arty ­
kułów. Je s t to postanowienie słuszne i odpowiada 
przeważnie w Austryi praktykow anem u dotąd spo­
sobowi postępowania.

Przebieg  posiedzenia komisyi był następujący: N aj­
pierw zabrał głos minister spraw  wewnętrznych B a c- 
q u e h e m  i oświadczył: Rząd doszedł do prze­
konania, że pewne zm iany w postanowieniach 
ustawy prasowej są  dopuszczalne. O ile to doty­
czy w ydziału spraw  wewnętrznych, uważa mini­
ster za stosowne zaznaczyć już z góry, że posta­
nowienia co do kolportażu nie mogą uledz żadnej 
zmianie, gdyż przez to byłoby umożliwione szyb­
sze i silniejsze rozszerzanie także tych druków, 
które obrażają uczucia obyczajności i religijne i 
zdolne są zaburzyć pokojowe życie wspólne oby 
wateli państw a. Natom iast rząd  uważa za możliwe, 
odnośnie do składania kaucy i, inne zupełnie po­
wziąć postanowienie. Rząd nie podniesie żadnego 
zarzutu przeciwko temu, ażeby kaucya odpadła. 
D alszy punt dotyczy licencyi. Jakkolw iek władze 
do tej pory udzie la jąc , lub odm aw iając licencyi, 
zawsze przedtem  poddaw ały ścisłemu badaniu oko­
liczności, d la każdego poszczególnego w ypadku 
wchodzące w rachubę, to jednak  rząd nie pod 
niósłby żadnego zarzutu przeciwko temu, ażeby 
to politycznej władzy krajowej zastrzeżone prawo 
udzielania pozwolenia nie mogło być odmawiane 
nikomu, kto tylko w edług postanowień ustawy 
przemysłowej uprawniony je s t do samoistnego 
prow adzenia przemysłu.

Minister sprawiedliwości hrabia S c h ó n b o r n  
oświadczył: Co do konfiskaty rząd nie widzi mo 
żności zgodzenia się w tym kierunku na wnioski 
komisyi. — To musi być otwarcie wypowiedzią 
n e m,  że tutaj chodzi o kw estyę zasadniczą, czy 
przeciwko wielkiej liczbie, a  nawet przeciw zna­
cznej większości przekroczeń prasowych ma się 
wogóle znachodzić ja k a ś  ochrona, czy też ta  ka- 
tegorya przekroczeń ma pozostać nietylko bez­
karną, ale zgoła n ietykalną (im m un). To ostatnie 
m iałoby miejsce w tym w ypadku , gdyby konfi 
skata  została zniesioną, a równocześnie z innej 
strony nie postaranoby się nietyko o pożądaną, 
lecz także o konieczną ochronę przeciw w ykro­
czeniem prasy. Doświadczenia całego szeregu lat 
wykazały, że praw ie bez w yjątku przy judykaturze 
sądów przysięgłych w spraw ach prasowych sku­
tecznego subjektywnego ścigania przekroczeń pra­
sowych, nie można się spodziewać i w najw ię­
kszej ilości w jpadków  postępowanie objektywne 
okazuje się  jed jn y m  możliwym środkiem  ochron­
nym. Pozostaje tedy tylko jed n a  d roga, żeby 
działalność postępow ania objektyw nego w powa 
żnej mierze ograniczyć. Musiałoby mianowicie — 
tak  ja k  to odpowiada zasadom niem ieckiego p ra ­
wa prasowego —  nastąpić ograniczenie nietylko 
konfiskaty, ale (w równej mierze także judyka 
tury sądów przysięgłych, a mianowicie tak , żeby 
we wszystkich wypadkach, w których niema na 
stępować konfiskata, wstępowało w miejsce judy- 
katury sądów przysięgłych wyrokowanie sędziów 
zawodowych.

Odnośnie do kw esty i, co do podaw ania powo­
dów konfiskaty, mam dodać to , że rząd postano­
wił, iż prokurator przy zarządzaniu konfiskaty 
druków ma podać do wiadomości a rty k u ł, który 
stanowi powód konfiskaty, a na szczególne żąda­
nie redaktora  lub wydaw cy, także i u stęp , z po­
wodu którego zarządzono konfiskatę. Mógłbym 
jeszcze dodać , że ma to pozór, jakoby rząd nie 
był konsekw entnym , gdyż i w rozporządzeniu, 
które znanem jest kom isyi, zostało zabronionem 
podaw anie do wiadomości owych ustępów, a  to 
w w ypadkach, w których redaktor tej uprzejmo­
ści użyłby w celach dem onstracyi. Otóż tu niema 
żadnej niekonsekw encyi. Rząd nie był obowią­
zany żadną ustaw ą do podaw ania powodów konfi­
skaty  do wiadomości. Mimo to jednak  sąd zę , że 
w ten sposób uczynię zadość intencyom komisyi,

w istocie bowiem wśród pewnych okoliczności 
trudno byłoby rostrzygnąć, czy redaktor tylko 
z braku m ateryału, czy też w zam iarze dem onstra­
cyi w ydał pismo z próżnemi miejscami.

Komisya uchwaliła, aby te ośw iadczenia rządu 
zostały w ydrukow ane, poczem odbędą się nad 
niemi rozprawy.

Korespondencya „Czasu*!
L w ó w  1 maja.

(Lustracya robót wodnych).
(X ) Ministerstwo spraw wewnętrznych, w poro­

zumieniu z ministerstwem rolnictwa, wydelegowało 
szefa centralnego biura hydrograficznego w W ie­
dniu p. nadradcę budownictwa Rom ualda I s z k o w- 
s k i e g ó  do G alicyi, dla przeprow adzenia lustra- 
cyi wykonanych przez rząd regulacyj rzek, oraz 
krajow ych robót melioracyjnych. Lustracya ta  
obejm ie: przestrzeń rzeki Wisły od Oświęcima do 
K rakow a; Dunajca od Ł ącka do ujścia do W isły; 
W isłokę od Kołaczyc do Przyborowa i od Rżysk 
do ujścia do W isły ; San od Sanoka do ujścia; 
D niestr od Żydaczowa do Okopów. Z krajowych 
robót m elioracyjnych zwiedzić ma p. Iszkowski 
przedew szystk iem : obwałowanie W isły w powie­
cie w ielickim ; regulacyę Biały i obwałowanie p ra­
wego brzegu D unajca, wreszcie osuszenie bagien 
oleskich —  o ile mu zaś czas pozwoli —  także 
resztę robót m elioracyjnych, które zwiedzał w r. 
1891. Nadto w skutek uchwały sejmowej zbadać 
ma p. Iszkow ski projektow aną przez W ydział k ra ­
jow y regulacyę rzeki Gniłej L ipy, między Rudą 
a Haliczem, która w r. 1887 w skutek petycyi 
interesentów została odroczoną, a na ostatniej 
sesyi sejmowej przez tych samych interesentów 
za nagłą uznana.

L ustracya ta potrw a przeszło miesiąc i będzie 
bardzo doniosłą w swych skutkach dla regulacyi 
rzek galicyjskich, gdyż od opinii p. Iszkow skiego 
zależeć będzie zm iana system u prowadzonych 
przez rząd budowli wodnych, oraz rozszerzenia 
kompetencyi nam iestnictw a w myśl żądań Koła 
polskiego, ponowionych obecnie w R adzie państw a 
przez posła Rutowskiego. W podróży tej tow arzy­
szyć będzie p. nadradcy Iszkow skiem u, jak o  za­
stępca nam iestnictwa, radca budow nictw a p. Jan  
M atula; jak o  zastępca zaś W ydziału krajow ego, 
dyrektor krajow ego biura m elioracyjnego p. A n­
drzej Kędzior. W  lustracyi robót regulacyjnych 
na rzekach Białe i Nowym Brniu weźmie także 
udział członek W ydziału krajow ego D r Józef We- 
reszczyński.

W ie d e ń  1 maja.
(Z Koła polskiego).

Koło poselskie polskie miało wczoraj wieczór 
długie posiedzenie, na którem  obradow ało dalej 
o postępowaniu swojem przyszłem  w Izbie posel­
skiej przy uchwalaniu budżetu m inisterstw a sk a r­
bu. Na wniosek posła K o z ł o w s k i e g o  uchw a­
liło Koło głosować w Izbie za rezolucyami, p rzed­
łożonemu przez kom isyę budżetową, k tóra je  przy­
ję ła  na propozycyę polskiąh je j członków. Rezo- 
lucye te brzm ią: „W zyw a się rząd, aby zaniechał 
dotychczasowego sposobu w ynagradzania egzeku­
torów podatkow ych w stosunku do wysokości 
w yegzekwowanych przez nich podatków, a  nato­
miast, jako  jedyne w ynagrodzenie egzekutorów 
podatkowych, w ypłacał im dyety." „W zywa się 
rząd, aby przedłożył Izbie poselskiej projekt ustawy, 
k tó rab y : po 1) zniosła postanowienie, zamieszczone 
w §§ 300, 301 i 302 regulaminu celnego i mono­
polowego, zapew niające organom celnym, jak o  w y­
nagrodzenie za pochwycenie defraudacyi, udział 
w kwocie płaconej jako  kara  za defraudacyę; 
po 2) orzekła, że cała k a ra  pieniężna powinna 
wpłynąć do skarbu państw a; po 3) nakazała  za­
mieszczać w każdorocznym  budżecie kw otę na 
wynagrodzenie i rem uneracye dla służby celnej

Z Rzym u i o Rzymie.
Trudno zrozumieć przychodzi, dlaczego z 

móstwa Polaków, wybiegających co zimę ku słońcu, 
ik w zględnie szczupły ich poczet 
iu , podczas gdy znaczna większosc y J
ię w połowie drogi w Abbazyi czy ani,ara 
Żydowskie W łochy" —  ja k  ktoś tra ni 
teryzow ał sztucznie stworzoną P™ez wmdenskich 
pekulantów klim atyczną stacyę nad A rya ) ,
adnem uszlachetniającem  wspomnieniem n 
eniem nie wzbogacą duszy, czarowne za j  
rzeża genueńskiej zatoki powinnyby o 
dstręczać stanowczo Polaków, choćby prz 
oczucie narodowego honoru, skoro wie . ,
Tóg, zabierając się do wytępienia żywi p
kiego pod pruskim  z a b o r e m ,  w yp raw ia^  y
olaków do Monaco! Sądziliśmy w w > 
belaa w vstarczv aby raz na zawsze odwrócic ku 
m ym  szlakom podróżniczą żyłkę naszych ziemian, 
[iestety, pomyliliśmy się . w rachubach nadziei

rosnąca^fala k T w a w v  zarauk  ciśnio-
spraw iedhw iać ^ ^ f j ^ ^ e g o *  kanclerza. Uto-
foneamw V o S c a Pr; r  funduszeg nie pozwalają już 
i dalszą puszczać się drogę, więc powraca się 
o krafu  z podwójnem zubożeniem kieszeni i

UA tym czasem , kto pominąwszy Charybdę i Scyllę 
odróżników polskich, Abbazyę i N .zzę, wprost 
opędzi ku Wiecznemu M iastu, wraca z ™ePrze- 
ranemi w duszy i pamięci skarbam i. W y g M a  
) na utarty  kom unał, może zbyt często powta- 
zany, lecz przeto niemniej silnie odczuty. Owszem, 
dy się po raz pierwszy do Rzymu przybywa, 
:arnia przedewszystkiem  jak aś  nieskończona, rze 
rna wdzięczność dla tych drogich i zniknionyc ,

którzy ztąd w ynieśli, co mieli najlepszego w du­
szach , a przeszczepiając to w n asze , uczynili je  
sposobniejszemi do chw ytauia i zrozumienia wszyst­
kich pięknych, przedziwnych i podniosłych w ra­
żeń wiecznego m iasta. D la nas zresztą Polaków, 
nieproszonych dziś w całym świecie gości, p rzy­
stań  to jed y n a , gdzie się czujemy nietylko że nie 
na obczyźnie, lecz niemal ja k  w domu. Oczywi­
ście potęgowało się to uczucie w tym ro k u , pod 
wpływem świeżo ogłoszonej encyklik i, k tóra tak 
roztropnie a rozgłośnie stw ierdziła w ielką o nas 
troskliwość Ojca św. i w ielką też Jego dla nas 
miłość.

Lecz zanim naw et ten najwyższy głos pocieszył 
nas i pokrzepił, dziwnego tu kosztowaliśmy upewnie­
nia osobnej dla Polaków życzliwości Rzymu. W y­
starczy tu dać odgadnąć sw oją narodowość, 
wspomnieć, zkąd się przybywa, aby na każdej 
włoskiej tw arzy spostrzedz odrazu pewŁe sym pa 
tyczne rozpromienienie, usłyszeć jak ie  przychylne 
słowo, a przedewszystkiem  odebrać dowód rzadkiej 
naszych stosunków znajomości. Obiegając święte 
pam iątki i ciekawości Rzymu, przychodzi nieraz 
zaw ierać nowe znajomości, głębsze, choć przelotne, 
zaw iązyw ać rozm owy, choćby z zakonnikam i, 
oprowadzającym i po zabytkach, powierzonych ich 
straży. W szędzie z największem  współczuciem py­
tano nas o ucisk naszego Kościoła, obiecywano 
modlitwy za Polskę, winszowano swobody, jak ie j 
zażywam y pod rządem  austryackim , ubolewano 
nad niedolą katolickich poddanych Rosyi. W y­
padki w Krożach wszędzie w świeżej zostawały 
pamięci. Nawet F rancuzi, z którym i zetknąć 
nam się przyszło na tym gruncie, odzywali się 
niezależnie od prądów, przem agających dziś w po 
litycznych przym ierzach, powtarzali, iż niema 
możliwego porozumienia z potęgą, k tóra  rządzi 
się tylko obłudą. U góry tedy spotykając się 
z dokładną znajom ością bied naszych, u dołu

z serdecznem dla naszego plemienia współczuciem, 
nie dziw, że nam  w Rzymie dobrze, i lepiej, niż 
gdziekolwiek, że nowa mianowicie otucha zstę­
puje w serca, gdy z ust samego Ojca św., k tó­
rego polityczne jasnowidzenie rów na się bodaj 
duchownej nieomylności, przychodzi słyszeć za­
pewnienie, iż czas próby już niedługi i w wspólnej 
do rozbitej ojczyzny odezwie znajdować poniekąd 
zadatek bliskiego zrośnięcia jej członków, po 
ćwiartowanych rozbiorem. Nie danem nam było 
w zbiorowej audyencyi wdzięczności naszej dać 
wyraz. T ak ie  rzeczy w Rzymie idą bardzo powoli 
i w ym agają dłuższego przygotowania, kiedy tym ­
czasem już hiszpańska pielgrzym ka była naprzód 
zapowiedzianą. Zkądinąd, odezwawszy się do bi­
skupów i narodu polskiego, Papież chciał w uci­
szeniu wyczekiwać na wywołane tem wystąpieniem  
w rażenia i skutki, a jednocześnie nie chciał nara­
żać rosyjskich poddanych na jak iebądż przykrości 
za powrotem do kraju, w ynikłe z ich udziału 
w zbiorowej dziękczynnej manifestacyi. To też 
Polacy, w wielkiej liczbie obecni w Rzymie, nie 
doczekaw szy wspólnego posłuchania, uczestniczyli 
raczej w ogólniejszych audyencyach i nabożeń­
stwach. Na Mszy Papieskiej w  niedziele i czwartki 
pełno było zawsze Polaków.

Szczupły tylko poczet uprzywilejowanych bywa 
przypuszczonym do Komunii, udzielanej z ręki 
Ojca św .: otóż na piętnasta każdorazowych w y­
branych, bywało niekiedy do połowy naszych, 
śpieszących po Mszy św. złożyć u stóp Leona XIII 
odgłos dziękczynień całego narodu. Trudnej do 
otrzym ania w tej chwili audyencyi prywatnej do 
czekały się rodziny hr. Branickich, hr. Dębickich 
i ks. Czartoryskich. Tych ostatnich dłużej u sie­
bie zatrzym ując, rozpytywał łaskaw ie Ojciec św. 
o ten U niwersytet Jagielloński, wyróżniony w jego 
encyklice osobną, a zaszczytną w zm ianką; wspo­
m inał z uznaniem hr. Tarnow skiego; pytał, ażali

w starodawnej szkole kw itną hum aniora i k la ­
syczne nauki są uprawiane. I o inne boleśniejsze 
rzeczy potrącał w swych zapytaniach, sk ładając 
takie dowody znajomości ludzi, stosunków i po­
łożenia, że podziwiać przychodziło wszechprzy- 
tomność Ojca wszystkich wiernych... A gdy roz­
mowa naw racała na niewyczerpany tem at świeżo 
wydanej encykliki, Papież wspominał, ile go ona 
kosztowała pracy i trudu, jak  długo ją  pisał, po­
praw iał, odmieniał, dobierając słowa i wyrazy, zastę­
pując jedne drugimi, właściwszymi, spokojniejszymi, 
by jednych nie urazić, drugich nie rozdrażnić, nie 
pogorszyć ciężkiego położenia, nie zaostrzyć tru ­
dności, dobrze mu wiadomych.

W ynagradzając sobie dotkliwy zawód i odro­
czenie wspólnego zgrom adzenia się u stóp N a­
m iestnika Chrystusowego, zebrała się pewnego 
dnia cała Polonia w kościółku 0 0 .  Z m artw ych­
wstańców, aby wysłuchać Mszy św., odprawionej 
na intencyę Ojca św. przez K sięcia-Biskupa kra 
kowskiego. Pełno było i serdecznie w tej naszej 
polskiej parafii, pociągającej ku sobie osobnym 
magnesem. W szystko bo tu dziwnie do duszy 
przem awia i pewnym symbolizmem pociąga. H ar 
monijne linie budowy uw ydatnia światło, płynące 
przez kolorowe o kna ; pędzel Siem iradzkiego, Kru- 
dowskiego, Unierzyckiego, M atejki, ozdobił mury 
przybytku. U wstępu uderza prześliczna układem  
i wykonaniem tablica pam iątkowa pierwszego 
pięćdziesięciolecia powstałego na wygnaniu Z gro­
madzenia. N iegdyś pierwsi Ojcowie w katakum ­
bach św. Sebastyana pierwszymi wiązali się ślu­
bam i; dziś przy ulicy św. Sebastyana, w m iej­
scu, kędy w zamierzchłej przeszłości u trw alała się 
cześć dla młodego wodza przybocznej straży ce­
zarów, na nowo ją  rozniecają polscy w ygnańcy, 
a  w izerunek chrześciańskiego rycerza widnieje 
obok wielkiego ołtarza, zachęcając do ofiary ży­
cia za wiarę... K aplica Kollegium polskiego przy

Via dei M aron iti niemniej rzew nie do modlitwy 
za Ojczyznę usposabia, nadzieja zaś w skołatane 
wstępuje se rca , patrząc na kształcące się tu po­
kolenie sług ołtarza, niestety zbyt szczupłe, zwa­
żywszy na w ielkie potrzeby kraju. Zaledwie dwu­
dziestu jeden kleryków  korzysta z dobroczynnej 
Piusa IX  instytucyi nowych burs; nie przybyw a ich 
zgoła, jest ich zaledwie jedenaście stałych, a  chyba 
należałoby zdwoić tę  liczbę. W rozmownicy za 
szkłem dana niegdyś polskiemu Kollegium gromnica 
czeka spraw dzenia się życzeń dawcy, P iusa IX , 
który, przesyłając tę  świecę, polecił ją  kiedyś „za­
palić w wolnej W arszaw ie." Trzydzieści blisko 
już la t m ija od owej chwili, a  słow a otuchy pełne 
wielkiego Papieża, w ypisane na razie i oprawione 
starannie, nie przestają przem aw iać nadzieją ze 
ścian ubogiej rozmownicy polskiego Kollegium.

Z pam ięcią rozlicznych jego  dobrodziejstw  i trw a­
łego orędownictwa spieszą też z rozrzewnieniem 
i wdzięcznością polscy pielgrzym i do grobu Piusa IX  
w krypcie W awrzyńcowej bazyliki. Przez cały ciąg 
długiego panow ania mniemano, iż gorący czciciel 
Niepokalanej Dziewicy w kościele Najświętszej 
Panny W iększej zgotuje sobie miejsce ostatniego 
spocznienia, i tam że istotnie poczynione zostały 
pewne przygotow ania w spaniałego papieskiego 
grobowca. Pod koniec życia nagle Pius IX  zmie­
nił postanow ienia, w yrażając życzenie, aby wśród 
ubogich spocząć na wieki, opodal tego Campo 
Verano, będącego dziś wspólnem całego Rzymu 
cm entarzyskiem .

S ą  w stolicy św iata chrześciańskiego piękniejsze 
i w spanialsze św iątynie, niem a chyba kościółka 
w równym stopniu usposabiającego do rzewnego 
skupienia. S k ładają  się na to najróżniejsze czyn­
n ik i: i cicha ustronność miejscowości, i bliskie 
pole śmierci, pełne róż i cyprysów, i drogie 
chrześciańskie zabytki, i groby tylu naszych świę­
tych, naszych miłych, których tu nam szukać
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i urzędników podatkowych i poleciła, że przy roz­
dawaniu tych remuneracyj należy mieć na wzglę­
dzie nietylko fakt pochwycenia defraudacyi, ale 
wogóle pilność i całe postępowanie urzędnika cel­
nego lub podatkowego.“ Upoważniono posła Ko 
złowskiego do zabrania głosu w Izbie dla popar­
cia powyższych rezolucyj, których cel i dążność 
wskazuje sama ich osnowa.

Poseł X. R u c z k a  żądał, aby domagano się 
w Izbie zniżenia wymiaru ekwiwalentu, który 
opłacają proboszczowie i gminy, w miejsce nale- 
żytości prawnych od przenoszenia prawa własno­
ści, a który to ekwiwalent, według zaprowadzo­
nego od lat kilku wymiaru, wynosi 108 razy 
wzięty podatek gruntowy z tych gruntów. — Roz 
winęły się dłuższe nad tym przedmiotem rozpra 
wy, w których zabierali głos posłowie: Abraba- 
mowicz Dawid, X. Pastor, Czajkowski. W dysku 
syi tej przedstawiano, że byłoby uciążliwsze dla 
podatkujących oszacowywanie gruntów i wymiar 
ekwiwalentu według oszacowania gruntów.

Poseł S t a d n i c k i  zapytał się prezydyum Koła, 
czy żądania, postawione w roku zeszłym przez 
Koło polskie co do postępowania władz rządo­
wych przy r e w i z y i  k a t a s t r u ,  która w roku 
bieżącym nastąpi, zostały uwzględnione i jak  się 
na tę sprawę zapatruje teraźniejsze ministeryum 
oraz przedstawił ważność tej rewizyi katastru i 
wpływ jej na przyszły wymiar podatku grunto 
wego.

Rozwinęła się nad tą sprawą dłuższa także dys- 
k u sy a , w której zabierali głos posłowie: Zaleski, 
Czajkowski, Chrzanowski, Kozłowski. W rezulta 
cie tych rozpraw polecono przewodnictwu Koła 
aby zasiągnęło wyjaśnień od ministra dla Gali 
cyi i ministra skarbu i zdało Kołu sprawę.

Poseł W i e l o w i e j s u i  przedłożył, że pragnie 
przemawiać w Izbie, aby wykazać, iż zbyteczne 
formalności i szykany przy rozsprzedawaniu wła­
ścicielom bydła taniej soli bydlęcej i znaczny 
Koszt przewozu tej soli z odległych salin, niszczy 
całe dobrodziejstwo sprzedaży tanio tej soli. Na­
leży żądać zmiany rozporządzeń i decentralizacyę 
produkcyi soli bydlęcej. Poseł P o t o c z e k  przed 
staw ił, że wskutek zaprawiania tej soli, w ten 
sposób, aby jej ludzie nie mogli do potraw uży 
w ać , jest ona tak zła, iż bydło jeść jej wcale 
niechce.

Poseł C h r z a n o w s k i  poruszył dawniejszy 
projekt, aby zamiast zaprawiania znacznym ko 
sztem soli dobrej w ten sposób, iżby tylko dla 
bydła była używaną, byłoby odpowiedniej zasa 
dom ekonomicznym, sprzedawać tanio gorsze ga­
tunki soli, znajdujące się we wszystkich kopal­
niach soli i warzelniach. Wprawdzie soli tej uży 
waliby także ludzie biedniejsi do potraw i może 
dochód skarbu państwa z monopolu soli zmniej­
szyłby się nieco, ale ten ubytek mógłby być 
w inny sposób wynagrodzony. Ponieważ monopo 
soli należy do spraw wspólnych z Węgram5, projekt 
powyższy mógłby być przeprowadzony tylko za 
zgodą Węgier, których rząd i seim sprzeciwia 
się temu projektowi — ale teraz zapewne byłby 
mu mniej oporny.

Poseł S t r u s z k i e w i  cz pobierał wniosek Wie 
lowiejskiego jako na teraz więcej praktyczny, iżby 
zmieniono rozporządzenia, mocą których zaprowa 
dzono uciążliwe formalności przy rozsprzedaży soli 
dla bydła. Poseł C z a j k o w s k i  wniósł, aby do 
magać się także zniżenia jeszcze więcej taryfy 
przewozu soli bydlęcej kolejami żelaznemi.

Koło upoważniło p. Wielowiejskiego do prze 
mawiania w Izbie, w myśli, którą przedstawił.

Poseł R o s e n 8 t o c k  wykazał, iż Koło powinno 
już teraz zająć się ważną sprawą bankową; mię 
dzy innemi trzeba rozważyć, jakich korzyści na 
leży domagać się dla kraju naszego przy uchwa 
laniu nowego statutu bankowego lub ponowienia 
ugody między państwem a bankiem austryacko 
węgierskim. Lepsze uposażenie filii banku w kraju 
naszym i rozszerzenie zakresu ich działania byłoby 
pożądane; lecz jest jeszcze wiele innych dezyde­
ratów. Wniósł, aby Koło wyznaczyło kilku swych 
członków, którzyby'w raz z parlamentarną komi 
syą Koła sprawą tą się zajęli. — Wniosek ten 
poparty przez posłów: Kozłowskiego, Abrahamo 
wicza Dawida, Chrzanowskiego i Rutowskiego 
Koło uchwaliło jednomyślnie. Zająć się już teraz 
sprawą bankową poleciło Koło swojej komisy’ 
parlamentarnej, złożonej, jak  wiadomo, z posłów 
Abrahamowicza Dawida, Chrzanowskiego, Jędrze 
jowicza, Pinińskiego, Szczepanowskiego, Wodzi 
ckiego i Zaleskiego, oraz wyznaczonym przez 
Koło, na propozycyę przewodniczącego Zaleskiego 
posłom: Rosenstockowi, Rutowskiemu, Kozłowskie­
mu i Weiglowi.

stępujący wniosek:
P. X. Kopyciński oddał prezydyum Koła na w komisyi wykonawczej prawicy, nie podnosiło

głosu w sprawie szląskiej. Gdyby nie ta culpa
Ponieważ Polakom na Szląsku na mocy prawa I omissionis, pisma i członkowie lewicy nie mieliby 

lożego i przyrodzonego i na mocy ustaw zasa- dziś pretekstu do zarzutu, iż Polacy, podnosząc 
dniczych przysłużą prawo normalnego rozwoju na- t e r a z  kwestyę szląską, czynią to tylko dla osła 
rodowego życia , a temsamem prawo, by język biania koalicyi, bo w takim razie żądania polskie 
jolski równorzędne zajmował stanowisko z nie- byłyby tylko logiczną konsekwencyą zasady, że 
mieckim, a tego prawa ciągle i z całą bezwzglę- koalicya nie jest fuzyą, a więc nie oznacza zrze 
dnością niemiecka przypadkowa w krajowym rzą kania się tego, czego się zawsze żądało.  ̂
dzie większość im odmawia; ponieważ język poi I W chwili, gdy te słowa piszę, olbrzymi pochód 
ski w sadach tolerowany, a w szkole zupełnie u-1 robotników doszedł już do Prateru. Spotkałem ich 
jośledzony byw a, ta k , że synowie Polaków po na Ringstrasse. Oddziałami po kilka tysięcy osób, 
ukończeniu gimnazyum po polsku zapominają, I z czerwonemi tablicami, na których widnieją nie 
chociaż w Szląsku 33 procent, a w księstwie Cie- mieckie i czeskie napisy z żądaniem powszechnego, 
szyńskiem 80 procent ludności tworzą Polacy; po- bezpośredniego głosowania, płynęły masy ku 
nieważ niemieccy posłowie ze Szląska, którzy za AspernbrUcke. Wśród nich mnóstwo kobiet w czer 
wdzięczają swe mandaty sztucznej ordynacyi wy-1wonych bluzkach; nie brak oczywiście wyrostków 
borczej, na odbytej konferencyi uchwalili rezolu i k i l k o l e t n i c h  dz ewczątek. Ziemia dudni od 
cyę tej treści, iż ustawy i instytucye szląskie dają I miarowych kroków, a co chwila z tłumu podnosi 
dostateczną gwarancyę zaspokojenia kulturnych I się okrzyk: niech żyje demokracya socyaloa! 
potrzeb całej szląskiej ludności bez różnicy naro- Nie brak i humorystycznych epizodów: Jednę 
dowości i że wszelkie wymagania, zmierzające do I z tablic czerwonych niesie starzec z olbrzymiej 
na uszenia niemieckiego stanu posiadania na Szlą- długości bokobrodami, zarzuconymi z tyłu na 
sku, należy odeprzeć z całą stanowczością — Koło | plecy i tam powiązanymi w końcach, aby mu ich
polskie uchw ala: wiatr, silnie dziś dmący, nie rozwiewał. Ale

a zaraz wystąpi na jaw  ich nicość zupełna, jeżeli 
wszędzie pokażemy, że umiemy walczyć przeciw­
ko warcholstwu tak , jak  to pokazał świeżo Ino­
wrocław i Mogilno.

Wzywa się komisyę parlamentarną do przędło-1 ogólny nastrój poważny, a i poważne budzi my- 
żenią Kołu w jak  najkrótszym czasie wniosków śli w przechodniu ten pochód. Jak  do tej chwili, 
co do środków, jakich użyć należy, ażeby polskiej I spokój niezakłócony, ale kto wi e ,  czy się obej- 
ludności na Szląsku dopomódz do prawidłowego I dzie bez ekscesów. Atmosfera bowiem jest

przepełniona rozdrażnieniem wskutek tego, że 
w tej chwili strejkuje w Wiedniu do 50,000 ro­
botników, w tej liczbie 30,000 murarzy. Wczoraj- 

\ I  i«‘d o ń  1 maja. |sze  zajścia na Ottakring, gdzie musiano strzelać 
(e) Głosy pism tutejszych o wczorajszych de I do. ękscedentów, niezbyt wesołą są prz,ygrywką do 

klaracyach ministrów Bacquehema i Schoenborna | dzisiejszej Praterjahrt i 1 r a t e r m a r s c h  ̂  ̂ ^

zaspokojenia jej narodowych potrzeb.

w komisyi prasowej brzmią bardzo rozm aicie: 
Fremdenblatt i oba Tagblatty są względnie zado 
wolone z oświadczeń, N. fr . Presse wita je z szy­
derstwem, Deutsche Ztg z nieprzyjaźuią. Vaterland 
zbywa je krótką uwagą, Deutsches Volksblatt mil­
czy, jak dotąd. Może się mylę, ale zdaje mi się, 
że to raczej niechętne stanowisko większości dzien-

Jutrzejsze dzienniki poranne nie wyjdą wskutek 
| dzisiejszego „święta majowego.11 Redakcye zapo 
wiadają to dziś w wydaniach wieczornych.

Poznań 1 maja,
(*) Z wielkiej chmury mały deszcz. Odbyły się

ników polega na nieporozumieniu, a to nieporozu dwa przedwyborcze zebrania w Inowrocławiu i Mo- 
mienie znów w ,p t,w a  ,  formy, „ ja k ie j  w ypad), «> *« . o których
te deklaracye. „partya ludowa11 odniesie zwycięstwo, a tymcza-

Jest mianowicie rzeczą jasną, że główna donio- ^ ro w y  zmysł Kujawiaków . Faluczan roz-
słość deklaracyi hr. Schoenborna leży w ustępie, N y  się wszystkie nadzieje tych nielicznych je- 
dotyczącym zniesienia, względnie ograniczenia po- dnostek które się mienią przewódcami „party, ludo 
stępowania objektywnego. Otóż większość dzień ■ węj.“ W Inowrocławiu przeszedł ogromną większo 
ników stoi na stanowisku, że wedle tej deklara- *cią kandydat X. patron Wawrzyniak, postawiony 
cyi rząd sprzeciwia się ograniczeniu „objektywki11. jąz  poprzednio w powiece strzelmsk.m a w Mo 
Tymczasem że tak n ie  jest, wynika wyraźnie S'l«»e faktycznie taksamo się stało. Wprawdzie 
z dalszego ciągu oświadczenia m inistra, m i a n o  Przewodniczący komitetu, mieszczanin Stark w 
wicie ze zdania, gdzie oznaczył w a r u n k i ,  p o d *« przy głosowaniu ogromna większość się 
któremi objektywka mogłaby być w znacznej czę oświadczyła za X. Wawrzyniakiem , samowolnie 
ści usuniętą. Ód Izby więc zależy zgodzić się na I rozwiązał zebranie przed ogłoszeniem rezu a u, 
te warunki (sąd zwykły dla przestępstw praso-1 zapowiadając zarazem, że za dwie godziny oc >ę 
wych) lub nie. Ale forma, jak  mówią, by law  tej I d z ,e . 819. dru£ie walne zebranie, o którem ju 
deklaracyi niejasna. Zamiast powiedzieć: rząd ^  wielkiej przezorności swej zameldował po lcyi .. 
z g a d z a  s i ę  na ograniczenie objektywnego po- U,ezył na to, że ludność wiejska me dopisze, a 
stępowania pod warunkiem, że przestępstwa pra bowiem zniec ęcona pierwszem zebraniem rozej- 
sowe przejdą pod jurysdykcyę sądów zw ykłych— dzie się do domów, a on ze swymi kilkunas u 
wystylizowane było oświadczenie odwrotnie: r z ą d  adeptami i p. adwokatem Moczynsk.m, przybyłym 
n ie  zgadza się, c h y b a  itd. itd. Na pozór to *a- U  BydgMzezy, potrafi przeprowadzić swą listę kan- 
dna różnica. Ale takie drobiazgi decydują o efek- dydatów. Tymczasem omylił się najzupełniej wło 
cie, a dzisiejsze artykuły poranne świadczą, ż e  p ian ie  dotrwali na miejscu . stawił, s,ę punktual 
efekt jest chybiony. Oczywiście, że to wrażenie I ™  ° a dr“&ie zebran,e- Co Wld^ c- P- prwwodni- 
pierwsze łatwo się może zmieuić podczas dys
kusyi.

czący wraz ze swym zastępcą dali nura. Ale ze 
branie nie pozwoliło żartować ze siebie, wybrało 
sobie przewodniczącego i znów ogromną większo 
ścią przeprowadziło listę kandydatów, na której 
czele stał X. Wawrzyniak.

I to wszystko stało się pod okiem całego 
sztabu partyi ludowej z Poznania, który na mo

Dziś jednak już należy wystąpić przeciw za 
rzutowi, który słyszałem z kół poselskich, a m ia­
nowicie z lewicy, i który odzwierciedla się i 
w dziennikach. Dotyczy on rzekomo iluzorycznej
cechy jednego z ważniejszych postanowień pro-. -, . . ., . . . . „ ■
jektu, tj. uwolnienia od obowiązku kaucyi. Ma ono U ^ k i e  zebranie stawił się w komplecie po n.e- 
być iluzoryeznem dlatego, że w razie zasądzenia cbybne zwycięstwo Zjechah pp.: Dr Szymański, 
na grzywnę wydawnictwo musi składać zaraz po Knapowsk,i, Rzepecki itd , ale zamiast tryumfu, od- 
wyroku kaucyę na zabezpieczenie grzywny, a prze nieih fatalną klęskę Pokazało się że lud an, 
cież i dzisiejsza kaucya w pierwszej linii temu myśl, popierać ich fanabery o „partyi ludowej , 
służy celowi. Za pozwoleniem 1 Ale składanie kau *e ta partya taksamo nie istnieją, jak  okrzycza- 
cyi utrudnia założenie dzienuika, jest więc środ-1Qa nPar^ a dwors a. >a ui owa, o i una 
kiem prewencyjnym, a kaucya po skazaniu za * 0  krzykaczy w Poznaniu; partya ludowa to p. 
czyn karygodny jest częścią repreSyi! A  w s z a k ż e ,  Stark w Mogilnie z kilkunastu zależnymi od n,e_ 
zdaniem liberalnych, między prewencyą a repre- S0 dłużnikam i; par ya u owa, o pp. zap a 
syą jest ta sama ró ż n ic l, co między państwem I Grossmann w Inowrocławiu i p. Kornaszewsk. 
policyjnem a państwem prawnem (ein Rechts w Strzelnie znów z i unas u adeptam i, rzy 
staat) zarówno ze swymi przywódcami chorują na ma

Bardzo słusznie skarciliście wczoraj zuchwalstwo I n'§ wielkości. Masy stoją wiernie po stronie poi 
Nowej P r e s u  w sprawie szląskiej i zaaffirmowa- skiej i wierzą tylko w sz an ar polski. Ze wsty- 
liście niezaprzeczone prawo Koła polskiego do dem wrócą teraz przewódcy poznańscy do swych 
zajmowania się tą sprawą. Pozwólcie mi jednak penatów , namyślać się zapewne będą, czy te 
na jednę uwagę, która bynajmniej niema być kry raz próbować secesyi, **>ro niemoc swą już
tyką obecnej inicyaty wy Koła w tej kwestyi, a l e  tak jawnie stw .e^z.li. Sądzę, żerne ustąpią .p o  
smutną refleksyą pro praeterito. Oto cała trudność I prćbują szczęścia; na p Df  e - ć • h
dzisiejsza sy/uacji fest karą za zaniedbania wytrwali na
w przeszłości. Koło polskie wówczas, kiedy było nie) wyleczyć może, jeżeli j<s,cze są uleczalni 
w większości prawicy, kiedy było czynnikiem | .  Cały więc krzyk, wszy  groźby „par yi u

przychodzi. Tu spoczywają pie wsi Ojcowie Za­
konu Zmartwychwstania Pańskiego, tu w oczeki­
waniu zmartwychwstania śpi Jański, tu w oso­
bnej grobowej kaplicy, naznaczonej najlepszym 
smakiem artystycznym, w marmurowym sarkofagu 
złożono zwłoki ks. Zofii z Brauickich Odescalchi; 
tu także, acz pomnik jego znajduje się w tytular­
nym przybytku jego kardynalskiej godności, u św. 
Pudencyanny, spoczywa w ustronnym grobie kar­
dynał Czacki, tu jeszcze kardynał Ledóchowski 
zgotował sobie ostatnie mieszkanie, na którem 
widnieje już jego imię — a tylko data zejścia 
niewypełniona...

Błąkając się po tym cichym cmentarzu, co 
chwila znane dostrzedz można nazwisko. I tak 
sąsiadują obok siebie groby rodziny Kanzlerów 
i Charette’ów, ostatniego ministra wojny i ostat­
niego obrońcy doczesnych dzierżaw papieskich, 
połączonych dozgonnym sojuszem przyjaźni i toż­
samości uczuć i usiłowań. Poczciwego kapitana 
Korzeniowskiego, typową postać polskiego Rzymu, 
i tylu tylu innych ziomków odnaleść tu przycho­
dzi pod tym znakiem zbawienia, który koi 
tęsknotę za ojczystą ziemią, bo jak  pięknie jeden 
z grobowych opiewa napisów: Ubi cruxt ibi
patria !

Poważny i rzewny nastrój duszy potęguje się 
za wstępem do krypty Piusowej, w której jeszcze 
pracują pośpiesznie rzemieślnicy. Do ofiar całego 
świata, składającego się na ozdobę tej ukochanego 
Ojca mogiły, przybywają łzy wzruszenia p lskicb 
pątników, uprzytomniających sobie jednę z naj­
większych młodości swojej miłości, zwróconą ku 
temu wielkiemu Papieżowi, który, jak  pięknie 
akt zejścia, w trumnie jego złożony, opiewa: „przez 
całe życie nie przestawał utwierdzać Rusinów 
i pocieszać Polaków.u W prześlicznym katakum- 
bowym stylu wykonany sarkofag mieści kości 
Piusa IX ; do koła obiega wymowny i klasyczny 
napis, przypominający miłość i uwielbienie chrze- 
ściańskiego świata dla pierwszego z papieży, który I

doweju, tej niby „elementarnej siły“, która wszyst 
kie zapory zniszczyć miała, był tylko blagą, wy 
myśloną na zastraszenie słabych nerwów u prze 

przeszedł Piotrowe lata. Modlitwa za ten kraj, I ciwników. Tymczasem nerwy te wśród walki wy 
który był przedmiotem osobnej troskliwości wiel- borczej się zahartowały, a zdrowy zmysł ludu 
kiego serca Piusa IX, tu przy jego grobie z wię- wyparł się faryzejskicb, bezmyślnych i bezsilnych 
iszą też wyrywa się gorącością. Jeden z nas za przewódców.
jisując sie w księdze pamiątek, kreśli tu po ła- W Berlinie dzielnym posłom naszym, prezesowi 
cinie prośbę, aby ten , co nam był stałym na Mottemu i Drowi Mizerskiemu udało się odnieść 

opiekunem,, nie przestał być orędownikiem znaczne zwycięstwo nad szowinizmem niemieckimZ16HH u p i u n u u v / u i .  UłV J/l UVUKU1 +JJ  V/ V  -------------------------- |  «  I II • • i  • '  i. T )

w niebiesiech...  Ściany wypełnione mozaiką, zło-1A groziło tam wielkie niebezpieczeństwo. Przy 
żoną z herbów tych wszystkich, co się przyczy- obradach nad Izbami rolniczemi nacyonal liberały 
nili do ozdoby Piusowej krypty. Jaskrawość ko-1 chcieli ukuć nowy paragraf anty-polski, wyjątko 
lorów heraldycznych zlewa się w spokojną i har- wy, żeby w Księstwie członkowie Izb tych w zna 
monijną całość. Pełno tu godeł i nazwisk polskich, cznej części mianowani byli przez naczelnego pre 
pełno niewypełnionych jeszcze medaliouów, cze zesa. Po to oni jeździli do Friedrichsruh, żeby 
kających na ofiarność miłośników Piusa IX. przywieść sankcyę na ten paragraf od ks. Bis 
Z początku datek tysiąca franków był koniecznym, marcka. Tymczasem zręczność mówców naszych 
aby upamiętnić imię darodawcy. Obecnie moza- pomięszała im szyki, a do zwycięstwa posłów na 
iści wykonywują poszczególne medaliony, z her- szych niemało przyczyniła się ta okoliczność, że 
bem, godłem, czy nazwiskiem, już za połowę tej I powstała borba pomiędzy nacyonal liberałami a 
kwoty, a 500 lirów, przysłanych na ręce np. pra- wolnokonserwaty wnymi, którzy to ostatni w zna- 
łata Meszczyńskiego, wystarcza, by dopełnić poi- cznej liczbie stanęli po stronie polskiej i obalili
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szczutka.
A cóż się dzieje w kraju? Póki posłowie Motty 
Mizerski bez skutku prawili mowy przeciwko

skimi znakami dział nam przyznany w Piusowym | anty-polski paragraf, żeby nacyonal-liberałom dać 
grobowcu.

Trzeba być w Rzymie i Rzym obiegać z su 
miennością zarazem pielgrzyma i turysty, aby I i 
zmierzyć działalność tego wielkiego Papieża, kolonizacyi, głośno lub milczkiem rozkoszowano 
Gdziekolwiek się zajdzie: do katakumb, czy zwa- się ich wymową; ale skoro w sprawie Izb rolm- 
lisk dawnej Romy, do kościołów, czy instytucyj czych odnieśli dla społeczeństwa wyraźną korzyść 
publicznych, wszędzie osobne napisy świadczą I i zwycięstwo, szowinizm huknął na nich, że za
0 niesłychanej czynności i hojności tego długiego przedali „godność narodową , ponieważ przema
1 świetnego panowania, które tak widoczne i nie-1 wiali na sposób „ugodowy . W ynikałaby ztąd nau 
śmiertelne po sobie zostawiło ślady nietylko Ika dla posłów, że jeżeli chcą zachować sobie „po 
w dziedzinie spraw duchowych, lecz i na szla-1 wszechne zaufanie11, powinni się wystrzegać prze 
kach sztuki, wiedzy, zachowania i odgrzebania I dewszystkiem zdobywania rzeczywistych korzyści 
starożytnych pamiątek, stawiania nowych dzieł Ale po wytrawności naszych parlamentaryuszów 
i pomników. Drugi to Leon X, a trzydziestolecie spodziewać się można, że ich krzyki szowinistów 
jego rządów na wieki się zaznaczyło w rocznikach I nie ustraszą. Cała blaga szowinistyczna niebawem

się tak skompromituje, że ją  opinia przestanie 
F. | wogóle brać na seryo, jak się to już stało na Ku 

jawacb. Byle tylko „wyrozumiali ludzie zgody1 
przestali roboty szowinistyczne pokrywać płaszczy 
kiem swej „powagi11. Samopas puścić ich należy,

P e t e r s b u r g  28 kwietnia.
(+ )  Sądownictwo ulegnie wkrótce w Rosyi zna 

cznym przeobrażeniom. Carskiem postanowieniem 
z dnia 19 kwietnia powołano do życia komisyę 
pod przewodnictwem ministra sprawiedliwości, któ­
ra nietylko przejrzeć ma ustawę sądową z dnia 
20 listopada 1864 roku, ale i wszystkie późniejsze 
rozporządzenia w zakresie sądownictwa. Celem 
tej pracy ma być ujednostajnienie i ujęcie w pe­
wien system wszystkich ustaw sądowych i proce­
dury sądowej w calem państwie, aby „rozwinąć 
i utrwalić wszystko, co w praktyce okazało się 
użytecznem,11 a „usunąć, czego szkodliwości lub 
niestosowności dowiodły stosunki życiowe.11 Korni- 
sya, utworzona z figur rządowych, otrzymała je ­
dnak upoważnienie od cara uzupełnienia się oso­
bami, których stanowisko, wiedza lub doświad­
czenie, mogłyby być dla niej użytecznemi. W ło­
nie komisyi będą utworzone osobne podkomisye, 
celem opracowania poszczególnych kwestyj w usta­
wodawstwie sądowem. Wiadomości o pracy ko­
misyi i podkomisyi będą od czasu do czasu pu- 
blikowaue w organie urzędowym, aby ludzie la 
chowi mogli również w każdej poszczególnej kwe­
styi głos zabrać. Jakkolwiek w całej Rosyi od­
czuwano oddawna potrzebę reformy sądownictwa, 
to jednak niektórzy z prawników, z obawy przed 
zatarciem w sądownictwie wszelkich śladów wpły­
wu zachodnio europejskiego, wstrzymywali się 

umysłu od krytyki jego stron wadliwych, aby 
icha — jak  mówiono — nie wywołać. Nie da się 

bowiem zaprzeczyć, iż ustawa sądowa rosyjska 
roku 1864 była zlepkiem z instytucyj sądo 

wych francuskich i angielskich, a zbyt mało sto­
sunkowo uwzględniała praktyczne wymogi życia 
osyjskiego. Wskutek tego zaczęto najpierw z pod 

ogólnej ustawy tworzyć liczne wyjątki dla po 
szczególnych części państwa rosyjskiego z różnych 
oczywiście pobudek, a następnie i w samej usta­
wie robić coraz to liczniejsze wyłomy. W końcu 
powstała taka łatanina, wśród której zacierał się 
powoli istotny charakter ustawy z roku 1864. 
Mówią, iż obecny kierownik ministerstwa spra 
wiedliwości, a zarazem i prezes nowo-utworzonej 
komisyi, nie jest stanowczym przeciwnikiem za­
sady jawności w sądownictwie i instytucyi sądów 
przysięgłych, a pragnie tylko stosownych zmian 

ulepszeń, narzuconych poprostu 30 letniem do 
świadczeniem.

Mamy znowu do zanotowania poważny głos 
w prasie rosyjskiej (Stan współczesny prowincyj 
nadbałtyckich w Nowoje Wremia), lamentujący nad 
stroną zewnętrzną polityki rusyfikacyjnej w kraju, 
a słabym stosunkowo jej wynikiem w życiu co- 
dziennem. Po dawnemu stoją tam naprzeciw sie 
bie dwa wrogie obozy: napływowo-rosyjski i tu 
bylezy niemiecko-łotewsko estoński. Masy ludności 
crajowej — ub dewa N ow ye W rem ia— Rosya nie 
zdołała pozyskać dla swych celów. Łotysze i Esto 
wie sprzyjali przedsiębranym przez rząd reformom 
tylko o tyle, o ile takowe przyczyniały się do 
osłabienia wpływu i znaczenia narodowości nie 
mieckiej, jako dominującej w kraju pod wzglę 
dem narodowym i społecznym; skoro zaś owe 
reformy rosyjskie przeistoczyły się w system asy 
milacyi narodowości nierosyjskicb, Łotysze i Esto 
wie odosobnili się i zajęli co najmniej bierne sta 
nowisko wobec przedstawicieli narodu panującego 

ich polityki. Jedyny wyjątek stanowią w tym 
względzie ci Estowie i Łotysze, którzy przyjęli 
prawosławie. Uwagi swe o obecnym stanie pro 
wincyj nadbałtyckich kończy Nowoje Wremia wo­
łaniem o jak najwięcej tryumfów prawosławia i 
jak najwięcej szkół rosyjskich w tamtych stro 
nach. W taki to sposób zakończyła się obrona 
„biednych,11 „uciśnionych11 krajowców przeciwko 
„ciemiężycielom11 niemieckim!

Minister komunikacyj, Kriwoszein, utworzył przy 
swem ministerstwie osobuy departament handlowy, 
a przy każdym zarządzie kolejowym urzędcików 
do spraw handlowych, podlegających temu depar­
tamentowi. Głównem jego staraniem będzie przy 
sposobić komunikacye lądowe i wodne do warun­
ków i potrzeb ekonomicznych danej okolicy. Do­
tychczas koleje żelazne państwowe miały jeden 
tylko zarząd centralny w Petersburgu. Obecnie 
istnieje zamiar utworzenia na wzór pruski trzech 
osobnych zarządów kolei państwowych: dla kolei 
północnych, południowo wschodnich i zachodnich 
Minister spodziewa się po tej decentralizacyi za 
rządu kolejowego pewnego współzawodnictwa po 
między poszczególnymi zarządami kolejowymi 
więcej ruchu i życia w gospodarstwie kolejowem 
Dawniej stosunki pomiędzy zarządami kolei pry­
watnych pozostawiano imże samym, a obecnie 
pośredniczenie w tym względzie wzięło ministe 
ryum komunikacyi na siebie. Wszystkie wiado1 
mości i dane statystyczne, odnośnie do kolei że 
laznych prywatnych, będą w przyszłości groma 
dzoue w ministerstwie komunikacyi, aby w razie 
potrzeby jak  najdokładniej informować intereso 
wauych. W zakresie komunikacyj wodnych istnieje 
zamiar połączenia drogą wodną, odpowiadającą 
wszelkim dzisiejszym wymaganiom, morza Czar 
nego z Bałtykiem. Na porty handlowe zwrócono 
również uwagę w m uisterstwie, a w szczególno 
ści na budowę tamże elewatorów.

W. Ks. Finlandzkie wystawiło pomnik w Hel 
singforsie Aleksandrowi II, jako temu, który po 
latach kilkudziesięciu absolutnych rządów Miko­
łaja, przywrócił konstytucyę i zwołał sejm w r. 
1863. Ze wszystkich wsi i miast, od wszystkich 
stanów i cechów, przybędą deputacye do Helsing- 
forsu na uroczystość odsłonięcia posągu, co w tych 
dniach ma nastąpić.

miasta i świata.

(Ciąg dalszy nastąpi).

l i t o  winien?
O zaburzeniach ulicznych, jakie zaszły w Kra 

kowie w dniu obchodu Kościuszkowskiego, znaj­
dujemy w wyszłym dziś zeszycie Przeglądu Pol- 
skiego następujący, uwagi godny artykuł:

Ostatnią naszą miesięczną kromkę kończyliśmy 
31 marca, w chwili, kiedy odbywał się obchód 
stuletniej rocznicy Kościuszkowskiego powstania. 
Kończyliśmy ją  z ufnością, że „wszystko odbędzie 
się spokojnie i porządnie, bo nikomu nie zależy 
na tem, żeby się odbyło inaczej.” W chwili, kiedy 
te słowa były pod prasą, nadzieja ta doznała za­
przeczenia niespodziewanego, ale świetnego. Tłu 
my ludzi przebiegały ulice z wrzaskiem i piskiem 
tłukąc szyby w oknach (oświeconych czy nie 
oświeconych, bez wyboru); za żydami upędzauo 
się z kijami i niektórych bito; rzucano kamie­

niami w okna koszar wojskowych i mieszkań 
wyższych oficerów — słowem, była burda zupełna. 
Burda niczem niespowodowana, ani usprawiedli­
wiona, burda dla burdy (jak sztuka -dla sztuki), 

tem przykrzejsza, tem bardziej upokarzająca, że 
w rocznicę poważnego narodowego czynu; tem 
bardziej gorsząca, że w oczach licznych włościan, 
ebranych w mieście na ten obchód i zbudowa­

nych nauką, że patryotyzm się objawia, a naro­
dowe pamiątki się święcą wybijaniem szyb i bi­
ciem żydów ! W końcu, czego się nie widziało od 

1848, kompanie piechoty stały na placach z bro­
nią w kozły złożoną, a konne patrole przeciągały 
po ulicach.

Jakże się to mogło stać, kiedy nikt tego nie 
chciał i o tem nie myślał? Stało się tym prostym 
sposobem, o którym mówimy od długich lat (a jak 
się pokazuje, napróżno), że kiedy tłumy ludzi wy­
legną na u lice, to burda, czy rozruch może się 
wszcząć bez żadnego powodu, a spokój jest na 
iasce tego, kto go zakłócić chce i jakiś powód do 
tego ma. Kto to był w tym razie? Komu zale­
żało na tem , żeby obchód skończył się burdą? 
My nie możemy ani wiedzieć, ani w ykryć; możemy 
tylko żądać, żeby wykrytym był i tego się spo­
dziewać. Możemy zaś prócz tego wiedzieć, że ni­
gdy tłum ludzi sam, choćby z niedorostków, a na­
wet szynkownej publiczności złożony, z własnej 
nicyatywy nie zapragnie tłuc okien i bić żydów ; 

musi go ktoś do tego ośmielić, zachęcić, podju­
dzić. Kiedy mówią i piszą, że oburzony patryo­
tyzm małego chłopca od rzemieślnika nie mógł 

nieść widoku okien nieoświeconych i musiał dać 
sobie satysfakcyę wybijaniem tych okien, to ła ­
twowiernych nie znajdą nawet między najłatwo 
wierniejszymi. Że jeden chłopiec, albo kilku chłop­
ców wybije szybę przez głupi figiel, to może być 
jego własnym pomysłem i wybrykiem. Że jeden 
chłopiec, albo kilku chłopców goni i szarpie żyda 
na ulicy, to może być jego własnym pomysłem i 
wybrykiem. Ale żeby kilkaset ludzi szło kupą 
i tłukło szyby na całych ulicach, żeby gonitwa 
za żydami, zaczęta w piątek, powtarzała się je ­
szcze w niedzielę, to już nie jest dzieło ani roz- 
mstnyeh chłopców warsztatowych, ani nawet roz- 
mstniejszych szynkowych łobuzów — to jest dzieło 
tych, co chłopcom, jak łobuzom tłómaczą, że ich 
patryotyczne uczucie powinno się na coś oburzyć, 
a ich patryotyczny obowiązek nakazuje oburzenie 
to okazać wrzaskiem, tłuczeniem szyb i biciem 
żydów.

Kto oni są ci „nauczyciele patryotyzmu“ i w ja ­
kim celu podszczuli ludność miasta do burdy ? 
Nie nasza rzecz dochodzić. Dość, że było i że 
zrobili, co chcieli. Gdyby nie było tej wyższej 
inicyatywy, gdyby ludność naprawdę była się 
gniewała o brak świateł w oknach, to w takim 
razie tylko ciemne okna byłyby wybite, to nie 
byłoby między tłumem hasła, że „Magistrat po­
zwolił tłuc szyby;11 to nie byłoby szyb potłuczo­
nych w koszarach, bo lud sam sobie zostawiony 
rozumie, że wojsko w takich obchodach uczestni­
czyć nie może, ani też wojska zaczepiać nie chce. 
Nie byłoby zwłaszcza komendy : „Tu tłuc, tu nie 
tłuc11, którą wielu świadków na wielu punktach 
słyszało. Był ktoś, co kierował, prowadził i uczył. 
A jakikolwiek miał cel i powód, na swojem po 
stawił, bo i burdę wywołał, i obchód Kościusz­
kowski obniżył, i zwłaszcza przekonał się, że go 
słuchają, że może robić, co mu się podoba, że 
kiedy zechce próbować znowu, to chętnych i po- 
wojnych znajdzie.

Że się na tem skończyło, to jeszcze dobrze; 
mogło skończyć się jeszcze gorzej. Ten sam tłum 
nieodpowiedzialny, który tłukł okna, sam nie wie­
dząc dlaczego, mógł, rozochocony tą zabawą, tłuc 
ludzi; a gdy zobaczył wojsko, mógł, na poduszcze- 
nie pierwszego lepszego, gruchnąć kamieniami 
w wojsko, tak samo nie wiedząc, co robi. A wtedy? 
Wojsko byłoby miało prawo dobyć broni, lub dać 
ognia. A wtedy ?

Cośmy tedy odnieśli w zysku po owym dniu ? 
Przeszło tysiąc szyb wybitych ; o to mniejsza, i to 
przynajmniej dla szklarzy zarobek. Ale odnieśli­
śmy to miłe przed' światem świadectwo, że pol­
skie narodowe obchody kończą się burdą. Odnie­
śliśmy w zysku miłe artykuły Nowej Pressy, in ­
spirowane przez naszych przyjaciół w Austryi 
(może i w Galicyi samej) i artykuły dzienników 
francuskich, inspirowane przez sympatyę i polity­
kę rosyjską, a opisujące zniszczenie miasta, domy 
joburzone, ludzi pokaleczonych i tak dalej. Od­
nieśliśmy dalej ogromną (i szczerą) satysfakcyę 
rosyjskiego rządu, który zaciera ręce i urąga pol­
skim rządom i polskim patryotycznym obchodom. 
Odnieśliśmy jeszcze ten pożytek i zaszczyt, że 
włościanie z różnych stron poznali patryotyzm 
z tak pięknej i poważnej strony! A nadewszystko 
odnieśliśmy to przekonanie (doświadczeniem stwier­
dzone tym razem), żc kiedy ktokolwiek, zagrani­
czny ajent, czy domowy wichrzyciel, zechce lub 
zapotrzebuje wywołać u nas rozruch i nasz stan 
wewnętrzny na szwank narazić , to zrobić to po­
trafi, bo u nas nie znajdzie oporu.

Czyja zaś w tem wina ?
Nasze dzienniki, tak zwane postępowe, w pierw­

szej chwili nieprzyjemnego wrażenia zwalały od- 
jowiedzialność na policyę. Ona powinna była 
strzedz bezpieczeństwa obywateli i ich okien. Ale 
ochłonąwszy trochę, znalazły sobie one innego i 
lepszego kozła ofiarnego. Panowie! niecni pano­
wie krakowscy i Stańczyki, pozbawieni patryoty- 
cznego ducha, nie cheieli obchodzić Kościuszkow­
skiej rocznicy, tchórze, pochowali się po domach, 
zamiast maszerować w pochodzie — i tem obu­
rzony w swoich uczuciach polski lud, naturalnie 
musiał okazać im swoją niełaskę i wybijać szyby!

Chwała tego odkrycia jednak nie w zupełności 
należy się polskim wyobraźniom i dziennikom. 
Pierwsza wpadła na ten świetny pomysł N. fr. 
Presse, a za jej przykładem u nas robiono tylko 
waryaeye na genialnie wymyślony temat. Czyj- 
kolwiek zresztą był, pomysł był istotnie świetny 
i łatwy do uwierzenia! Mniejsze, czy większe, 
młodsze czy starsze uliczniki, w świętem oburze­
niu na panów, chciały im dać poznać wolę Indu, 
i dać uczuć jego moc, tłukąc szyby arystokratom 
i demokratom, bogatym i ubogim, tym, co okien 
nie oświecili, i (w nierównie większej liczbie) tym, 
co je  oświecili! A gdyby ci sami byli zrana wi­
dzieli w pochodzie p. Majera np., albo hr. An­
drzeja Potockiego, albo rektora Uniwersytetu, albo 
prezesa Akademii, byliby wieczorem z pewnością 
szyb nie tłukli, bo byliby widzieli, że ci krakow­
scy panowie trzymają z ludem i jego sprawy nie 
zdradzają 1

Plew na wróble widzieliśmy już dużo; ale na 
te plewy nawet młode wróble złapać się nie da­
dzą, chyba takie, co mają najmniej już mózgu 
w swoich główkach. Jednak zdarza się tu i owdzie 
słyszeć zdanie, że gdyby ludzie wyszczególnieni,
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czy to własną zasługą, czy zajmowanem stanowi­
skiem, byli wzięli rzecz w swoją rękę i stanęli 
na czele obchodu, to koniec jego nie byłby tak 
przykry i upokarzający. Że zaś z tern zdaniem 
odzywają się niekiedy nawet ludzie rozumni, więc 
słusznie będzie na nie odpowiedzieć.

Odpowiedzieć naprzód to , że skład komitetu 
urządzającego obchód nie byłby przeszkodził ta ­
kiemu jego obrotowi. Wszakżeż we Lwowie przy­
jęto właśnie taki sposób postępowania. Na czele 
komitetu stał hr. Wojciech Dzieduszycki, a innych 
jemu podobnych było tam kilku. Mimo to w dzień 
obchodu sam wielki p. Rewakowicz, redaktor Ku­
ry  era Lwowskiego, oświadczył władzom, że za 
porządek nie ręczy, wskutek czego wojsko strze 
gło niektórych punktów miasta. Burdy nie było, 
bo ją  z góry uprzedzono; ale to oświadczenie do 
wodzi, że być mogła, choć ludzie poważni, a na 
wet popularni, stali na czele obchodu. Widać więc, 
że ten środek nie pom aga, nie zapobiega. Ale 
prócz względu praktycznej skuteczności lub nie 
skuteczności, zachodzi tu inny, głębszy — i pra 
wdziwy (tym razem) powód, dla którego niektó 
rzy ludzie do obchodów i pochodów należeć nie 
chcieli i nie należeli.

Oto ten prosty powód, że nie każdy lubi robić 
to, co uważa za niepotrzebne, albo szkodliwe. Jest 
pewna liczba ludzi, która takie demonstracyjne 
obchody uważa za zle. Nie są to ani arystokraci 
ani demokraci, ani bogaci, ani ubodzy, ani kapi­
taliści, ani proletaryusze; społeczne stosunki czy 
•stanowiska nie mają tu nic do czynienia, i głup 
stwo jest, albo nierzetelny wybieg, takiemi tłóma 
czyć to postępowanie. Są to ludzie, którzy w swo 
jem przekonaniu politycznem mają demonstracyjne 
obchody za złe, bo w swojem politycznem do 
świadczeniu poznali ich złe skutki. Otóż ci, jeżeli 
nie mogą przeszkodzić temu, co m ają za złe, 
przynajmniej niepotrzebne, nie chcą przynajmniej 
do tego się przyczyniać, i swojem uczestnictwem 
dawać sankcyę temu, czego nie pochwalają, a da 
wać zaprzeczenie swoim przekonaniom. Jak  zaś 
demonstracye wogóle uważają za złe, tak znowu 
w szczególności nie lubią przesady, a lubią miarę 
między obchodem, a tego obchodu przedmiotem 
Nie lubią naprzykład, kiedy uroczystość przenosi
0 wiele (a czy szczerze?) zasługę człowieka, któ 
remu jest poświęconą. Z tych więc powodów ci 
niegodziwi ludzie trzymają się zdała od demon 
stracyjnych obchodów; a tern bardziej mają to so­
bie za obowiązek, że pamiętają la ta , poprzedza 
jące rok 1863, i wiedzą, że demonstracye nie ro­
bią się same, ale są urządzane i kierowane, 
skutki miewają nieprzewidywane przed laty trzy­
dziestu, dziś możliwe do przewidzenia, ale niemo 
żliwe do obliczenia. A że w zamiarze tych , co 
nam obecnie urządzają obchody, nie leży na końcu 
demonstracyi powstanie Galicyi przeciw Austryi, 
to nie przeszkadza, że bez ich zamiaru demon- 
stracya w Galicyi może się skończyć burdą 
szkodą.

I to też zdarzyć się może, że ten lub ów niema 
ufności czy sympatyi do osób, urządzających ob 
chód, i dających inicyatywę, a więc wezwaniu 
tych osób woli nie być powolnym. Ale i to ka 
żdemu do woli zostawić należy, jako jego przy­
rodzone prawo rozrządzania sobą podług własnej 
woli.

Ten sposób zachowania się nazywa się w zwy­
kłym potocznym języku, zgodnością postępowania 
z przekonaniem. Czy jest brakiem odwagi i mi 
łości ojczyzny, nie chcemy roztrząsać; ani przy­
pominać, że od greckich czasów, aż do dzisiej­
szych, uchodził właśnie za coś wprost temu bra­
kowi przeciwnego. Dość na tem , że ten powód, 
a nie żaden inny, kazał w swoim czasie niecnym, 
tak zwanym Stańczykom, błyszczeć nieobecnością 
na uroczystości Kraszewskiego, bo zdawała im się 
nie do miary z jego zasługą, a być i przemawiać 
na obiedzie, danym Kraszewskiemu przez pisarzy
1 literatów. Ten powód, a nie inny, sprawił, że 
zeszłego lata wielu ludzi wstrzymało się od figu 
rowania w tej radosnej procesyi, która nie była 
w wielkiej harmonii z katafalkiem i trumną Le 
nartowicza. Ten powód, a nie inny, sprawił, że 
teraz przy obchodzie Kościuszkowskim, ludzie tych 
przekonań musieli poprzestać na bytności w ko­
ściele, a  z żalem prawdziwym wyrzec się wszel 
kiego innego uczestnictwa, bo przewidywali je 
żeli nie hałasy i wybijanie szyb na ulicach, to 
rodzaj i ton mów na zebraniach i wiecach.

Możnaby dodać jeszcze jeden powód. Ten mia­
nowicie, że dobre jest i dla naszego społeczeń­
stwa potrzebne, iżby nie wszyscy należeli do czczych, 
a marnych demonstracyj, iżby nie wszyscy mieli 
sobie za obowiązek, czy zasługę, słuchać powolnie 
wezwania, jakie się komukolwiek do narodu wy­
dać spodoba. Że zaś tym razem ludzi takich po­
kazało się więcej, niż ich bywało dawniej, to sku­
tek naturalny tych wymownych argumentów, ja ­
kimi sa nnnffi nnlitvki demonstracyjnej 1 Orga-kimi są owoce polityki demonstracyjnej i orga
nizacyjnej.

Tyle o tych powodach, dla których nie widziano 
pewnych ludzi w pochodach krakowskich, choc 
inni, od nich z pewnością nie gorsi Polacy, ob­
chodzili trzy razy ratusz lwowski w procesyi za 
stowarzyszeniem socyalistycznem, które miało swoje 
na tablicy wypisane hasła, a tylko na rozkaz po- 
licyi swój czerwony sztandar schowało.

Wróćmy do założenia — do pytania: czyja wina?
Najmniejsza tych, co tłukli szyby i wyprawiali 

hałasy, bo najmniej zdolni wiedzieć i rozumieć, 
czy robią dobrze czy żle. Ale komitet obchodowy, 
ten już takiej wymówki niema. Skoro się podjął, 
urządzał, i prosił o upoważnienie, to on odpowia 
dał za ten obchód; a jeżeli (co prawda) nie mógł 
przysięgać, że nic złego nie zajdzie, to mógł i po­
winien był przedsięwziąć pilnie wszystko, co nie­
porządkom zapobiega. Zatem, mieć jakieś po temu 
organa, czyli straż, która porządku pilnuje. Jak 
pilnowała w kościele, żeby nie było tłoku i ści­
sku, tak powinna była, z rozkazu komitetu, pil­
nować ciągle, i gdy najmniejsza rzecz zaszła, 
gdy zaczepiono jednego żyda, lub jednę szybę 
Wybito, powinna była ta straż wkraczać, uspoka­
jać i strofować. Jeżeli komitet ma powagę (a mu­
siał ją  sobie przypisywać, skoro się tej odpowie­
dzialności podjął), to jego powaga byłaby choć 
w części wpłynęła na uspokojenie nerwów i dłoni 
świerzbionych ochotą do rzucania kamieniami. 
Wprawdzie któreś z pism publicznych mówi wię­
cej otwarcie jak uprzejmie, że komitet tej powagi 
nie m iał: „Któżby chciał słuchać pana!"... My, 
tak dobrze nie znamy ani osób, ani wziętości, 
jak ą  się one cieszą; ale to znowu wiemy, że ko- 
niitet, który obchody urządza, a dba o to, żeby 
one odbyły się porządnie, powinien z góry starać 
się ludność tak usposobić, iżby ona czuła i wie­
działa, że ma się zachować spokojnie. Nie wy­
starcza napisać w odezwie rozlepionej po ulicach, 
że się liczy z pewnością na powagę, godność i

takt publiczności. Należy tej publiczności przypo­
mnieć, naprzód to, że iluminacya jest rzeczą do­
browolną, i każdy ma prawo swoje okna oświe­
cać, lub n ie, jak  mu się podoba, a nikt niema 
prawa zmuszać go, żeby świecił, robić mu przy­
krości, jeżeli nie świeci. Powtóre, w tym razie, 
należało już koniecznie tej publiczności przypo­
mnieć, że jest w mieście wiele osób i rodzin, 
które oświecać nie mogą, bo są poddanymi ro 
syjskimi. Gdyby chłopcy od rzemieślników, pau 
pry, i wszyscy inni, byli takie przypomnienie na 
rogach ulic czytali, byłoby im z niego coś zostało 
w pamięci, a sprawcy burdy nie byliby ich tak 
łatwo pociągnęli do wybryków, których komitet 
nie pragnął, ale których możliwość przewidzieć, 
i którym zapobiegać był obowiązany. — Z tego 
wszystkiego wynika wniosek, że wina komitetu 
była bez porównania większa, niż wina tych, co 
wyprawiali krzyki i burdy.

Ci sprawcy i komendanci, którzy podszczuli tłum 
i burdę zrobili, ci oczywiście winni są jeszcze 
więcej. Tylko jest ta różnica, że od nich nikt nie 
może żądać ani dobrej woli, ani względu na do 
bro kraju. W czyjejkolwiek oni są służbie, w każ 
dym razie mają swoje cele osobne, i tym celom 
służą, a zależy im nie na tem, żeby tu było do 
brze i porządnie i rozumnie, tylko właśnie na 
tem, żeby było głupio, niespokojnie i źle. Oni ro 
bią, co im każe ich interes albo ich zwierzchnik 
czyli, robią to, co ze swego wyrozumowanego sta 
nowiska robić chcą. Ale właśnie dlatego, że tacy 
są, a my wiemy o tem, że są, powinniśmy się tak 
zachować, żeby oni nie mogli tego robić, co chcą 
a czego my nie chcemy, co dla nich może pożą 
dane, ale dla kraju złe.

Tu znowu występuje kwestya odpowiedzialno 
ści społeczeństwa i władzy, sprawiedliwego roz 
działu odpowiedzialności między te dwa czynniki 
Kwestya bardzo trudna. Rzecz prosta, że władza 
nie może wpływać na przekonanie i wolę oby 
wateli, i jeżeli ci robią rzeczy z dobrem ich kra 
ju i sprawy niezgodne, to władza w konstytucyj 
nem państwie niema prawa im przeszkadzać, 
chyba że materyalnie przekraczają jakieś ko­
deksowe przepisy. Z drugiej strony znowu, rzecz 
jest równie prosta i jasna, że społeczeństwo całe, 
jak  jest, nie może (i nie zdoła nigdy) swojego 
politycznego położenia i interesu należycie rozu 
mieć. Muszą w niem być ludzie takiego rozumie 
nia niezdolni, zatem zdolni zawsze zrobić coś nie­
potrzebnego, publicznemu dobru przeciwnego. Za­
tem władza, która o tem wie, a przeszkodzić temu 
nie może, powinna przezornie uprzedzać i wymi 
jać to, co według logicznych przewidywań może 
być okazyą do nieporządku, a swojemi rozporzą 
dzeniami, lub zezwoleniami skierować okazyę na 
taki tor, żeby nieporządek trudniej mógł z niej 
wyniknąć. Jeżeli się zaś zdarzył, to przerwać go 
w pierwszej chwili, kiedy jeszcze był mały i nie 
znaczny. Gdyby np. za pierwszego napastowa 
nego żyda, za pierwszą wytłuczoną szybę, policya 
była pierwszego ulicznika złapała i wsadziła do 
kozy, to drugi byłby się już hamował w zapale; 
a gdyby była złapała kilku, to liczba tych ocho 
tników nie byłaby urosła w setki, i wojsko nie 
byłoby wystąpiło na ulicę. Pobłażliwość zbyteczna 
jest złą w takich razach usługą, złą i dla władz 
samych, i dla kraju. Bo złe żywioły, jakie w każ- 
dem społeczeństwie być muszą, nabierają pewno 
ści siebie, zaprawiają się coraz lepiej w swojem 
rzemiośle, aż w końcu zrobią coś takiego, że 
strzały padać muszą. Przed miesiącem przytacza­
liśmy przykład Węgier, przypominamy go i teraz. 
Było tam stanowczo zawiele tego kossuthowania, 
które nasze dzienniki wychwalają, a które w przy­
szłości może sprowadzić na ten kraj szkody nie­
powetowane. Gabinet zaś tak długo uprzejmie 
zamykał oczy na wiele rzeczy, że aż przyszło do 
starć z wojskiem i w mieście i na wsi. U nas 
proporcye tych zajść byłyby zapewne mniejsze, 
ale ich szkody nie. (D . c . n .)

P ie r w sz y  maj.

Rada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej po 

przyjęciu projektu upaństwowienia domów skła 
dowych w Tryeście, rozpoczęła się dyskusya nad 
mdżetem ministerstwa skarbu.

Dep. F o r m a n e k  ubolewa nad ciężarami po­
datkowymi, a następnie omawia położenie rolni­
ctwa i wnosi rezolucyę, aby przy opodatkowaniu 
uwzględniano spadek cen produktów rolnych.

Deput. S t e f a n o w i c z  przedstawia stosunki 
stronnictw na Bukowinie i polemizuje z dowolnymi 
komentarzami mowy, wypowiedzianej przez siebie 
w sejmie krajowym o koalicyi, do której zdążać 
także należy na Bukowinie. Rząd może przez za­
mianowanie bezstronnego prezydenta zapewnić po­
rozumienie między polityczną opinią kraju a ko- 
alicyą.

Dep. B i a n k i n i  przemawia najprzód po kroa- 
cku, a następnie po niemiecku. Mówca zaznacza, 
że lud kroacki w Dalmacyi jęczy pod ciężarem 
odatków, i uderza na rząd z powodu nieuwzglę 

dniania narodowych praw Kroacyi i wprowadze­
nia klauzuli cłowej dla win włoskich.

Dep. P  r o m b e r podnosi, że kwestya uregulo­
wania płac urzędników jest naglą i niecierpiącą 
zwłoki. Zapomoga, udzielana od lat dwóch, jest 
zupełnie niewystarczająca. Mówca życzyłby sobie, 
aby podkomisya dla regulacyi plac urzędniczych 
rozwinęła żywszą działalność, i apeluje do ministra 
skarbu, aby uwzględnił wyrażone w tym kierun­
ku niejednokrotnie w rezolucyach życzenia Izby.

Dep. S c h l e s i n g e r  omawia szczegółowo roz­
wój austryackiego ustroju monetarnego i oblicza, 
że szkoda, jaką poniesie lud,  a względnie ko­
rzyść, jaką  uzyskają wielcy finansiści przez złotą 
walutę, wynosi 3 miliardy. Nie należy zatem spie 
szyć się z reformą waluty i pozwalać na okrada­
nie ludu z 3 miliardów.

Prezydent C h l u m e c k y  przywołuje mówcę do 
porządku za wyrażenie „okradanie."

W dalszym ciągu swojej mowy podnosił dep. 
Schlesinger, że podjęcie w ypłat w gotówce po­
mnoży proletaryat i zwiększy nędzę społeczną.

Na tem przerwano dalsze obrady.
B i a n k i n i  interpeluje w spraw ie ochrony a k a ­

demickiego związku kroackiego na uniwersytecie 
Innsbrucku.
G r e g o r e c  interpeluje w sprawie większego 

uwzględniania słoweńskich życzeń w Karyntyi.
R u s s interpeluje w sprawie najnowszej uchwały 

praskiej Rady miejskiej co do tablic z nazwami 
ulic.

Następne posiedzenie odbywa się dziś.

Kraków 1 maja. Dzień pierwszego maja za 
kończyli robotnicy zbiorową wycieczką w liczbie 
około 1,200 na Wolę Justowską, gdzie zabawili 
do wieczora. Zajść żadnych nie było. W mieście 
panuje spokój. Patrole policyjne i wojskowe czu­
wały nad utrzymaniem porządku.

Lwów 1 maja. Dziennik polski pisze: Zda­
wało się, że dzień 1 maja przejdzie spokojnie we 
Lwowie. Ale to się tylko zdawało, widocznie bo 
wiem rozmaici agitatorzy nie spoczywali.... Po 
skończonem zgromadzeniu w ratuszu, robotnicy, 
których szeregi pomnożyły rozmaite podejrzane 
indywidua, wyruszyli na Rynek, śpiewając socya 
listyczną pieśń „Czerwony sztandar". Naprzeciw 
bramy ratuszowej w domu Mengera pod L. 19 
jakiś robotnik lakierował balkon- Tłum wezwał go, 
aby z balkonu ustąpił, a gdy tenże nie chciał tego 
uczynić, padł kam ień, który wybił szybę. W tej 
chwili nadbiegli policyanci, a gdy zgraja awan­
turników nie chciała ustąpić, żołnierze koło kate­
dry dobyli pałaszów. Wywołało to niespodziewany 
efekt, gdyż jakby pod uderzeniem różczki czaro­
dziejskiej ekscedenci rozbiegli się na wszystkie 
strony. Następnie znowu zebrali się na ulicy Ha 
lickiej i ztąd podążyli na ulicę Sykstuską L. 6, 
gdzie właściciel Grand-Hotelu buduje oficyny. Je ­
dna część wtargnęła przez główną bramę hotelu, 
tj. od ulicy Karola Ludwika, drudzy wpadli przez 
bramę od ulicy Sykstuskiej L. 6 Roboty były 
tam w pełnym toku, to też tumultanci wdarli się na 
rusztowania i rozpoczęła się zacięta walka z pra­
cującymi murarzami. Wobec tego, że awanturnicy 
byli silniejsi, więc zatrudnieni przy budowie mu 
rarze musieli ustąpić i schowali się do piwnicy. 
Jednakowoż rozbestwiona czereda wywaliła drzwi 
żelazne i tutaj byłoby przyszło do krwawej awan 
tury, gdyby wczas nie nadbiegli policyanci z do 
bytymi pałaszami. Policyantów powitano kamie 
niam i, to też okazała się potrzeba zawezwania 
wojska. Właśnie w tej chwili odbywała się na od 
wachu zmiana warty, to też wojsko przybyło prę 
dzej, jakby się tego awanturnicy spodziewać mo 
gli. Pół kompanii weszło przez bramę od ulicy 
Sykstuskiej na podwórze, przywracając porządek 

Gdy wojsko wychodziło z kamienicy, odezwały 
się w tłumie krzyki, tak , iż się zdawało, że tłum 
rozpocznie walkę kamieniami. To też oficer zako­
menderował: „w tył zwrot," a gdy robotnicy zo 
baczyli połyskujące w słońcu bagnety, tłum cofnął 
się w tył. Po jakim ś czasie, gdy ulica Sykstuską 
nieco się opróżniła, a kamienicę obsadzili poli­
cyanci, wojsko ustąpiło. Zaznaczyć musimy, iż 
podczas walki w kamienicy pod 1. 6 ul. Sykstu­
s a  , awanturnicy zrzucili z pierwszego piętra wraz 

rusztowaniem 18-letniego chłopaka murarskiego 
Włodzimierza Terleckiego, który jednakże nie 
odniósł na szczęście zbyt ciężkich uszkodzeń. Za­
opatrzono go na stacyi ratunkowej. — Podczas 
awantury na ulicy Sykstuskiej kupcy pozamykali 
sklepy i wystawy. Po ustąpieniu wojska, policya 
obsadziła ulicę. Kilku przewćdców aresztowano, 
jrzyczem przyszło znowu do gwałtownych zaburzeń, 
albowiem tłum usiłował odbić pojmanych. W za­
mieszaniu , jakie nastąpiło, udało się rzeczywiście 
umknąć kilku aresztowanym; dwu z nich jednak 
odprowadziła policya przez ulicę Karola Ludwika 
i Jagiellońską na inspekcyę policyjną. Przez całą 
drogę, aż na inspekcyę, tłum hałaśliwie domagał 
się wypuszczenia aresztowanych na wolność i po 
raz drugi usiłował dokonać tego przemocą. Wsku­
tek tego w ulicy Jagiellońskiej wszczął się ponowny 
tumult, ta k , że policya była zmuszona dobyć pa­
łaszy i plażując, rozpędzić burzycieli. Cały tłum 
pociągnął na plac Sm olki, przed policyę, gdzie 
jednak, wstrzymany silniejszym oddziałem, zatrzy 
mał się , a po krótkiej chwili, wśród głuchych 
togróżek, rozpierzchnął.

Lwów 1 maja. Robotnicy warsztatów kolejo­
wych w Stryju i w Nowym Sączu nie obchodzili 
wczoraj święta. We Lwowie na 663 robotników 
tolejowych wstrzymało się od pracy tylko 177 
Wogóle we Lwowie nie został naruszony spokój 

porządek publiczny. Tylko na dziedzińcu Grand 
lotelu usiłowała gromada robotników przeszko 

dzić w pracy murarzom, zajętym przy budowie. 
Policya aresztowała kilka osób. Po południu od- 
ryła się po za miastem zabawa robotnicza, której 
rrzebieg był spokojny.

Czerniowce 1 maja. Wczoraj odbyło się tu 
zgromadzenie robotników, które trwało 2 '/2 go 
dzin. Przebieg zebrania był spokojny. Obecnych 
było około 400 robotników. Na porządku dzien­
nym obrad było powszechne prawo głosowania i 
ośmiogodzinny dzień pracy. Do głosowania nad 
rezólucyami nie dopuścił reprezentant rządu, gdyż 
zawierały między innemi protest przeciwko sta 
nowi wyjątkowemu w Pradze. Po południu od­
żyła się wycieczka robotnicza do sąsiedniego 
asku horeczańskiego. Pracodawcy uwolnili w dniu 

wczorajszym robotników, biorących udział w zgro­
madzeniach, w dniu tym bowiem i tak wypada 
według grecko -wschodniego kalendarza wtorek 
wielkanocny.

Wiedeń 1 maja. Zwykła przejażdżka po Pra- 
terze nie mogła przyjść do skutku z powodu nie­
pogody. W Freidenau zauważono arcyksięcia Karola 
* udwika z żoną, arcyksięcia Ludwika Wiktora, 
arcyksiężne Maryę Annuncyatę i Maryę, księcia 
'  uksemburskiego, prezydenta ministrów księcia 
Windischgratza i namiestnika wraz z małżonką.
, Pochód robotników dokonał się w porządku. 
Święto majowe obchodzono w wielu lokalach od 
śpiewaniem robotniczych pieśni. Wskutek niepo­
gody wymarsz nastąpił przed 5 godz. O godz. 5*/a 
cały Prater był już opróżniony; żadnego zajścia 
nie było. Według depesz z prowincyj wszędzie 
ranuje porządek.

Wiedeń 1 maja. W pochodzie robotników na 
Praterze wzięło udział 50 do 60 tysięcy ludzi.
O godz. 8 wieczorem pochód skończył się bez ża­
dnego wypadku. Tłum, złożony z 700 ludzi, od­
śpiewał demonstracyjnie przed dyrekcyą policyi 
ńeśń pracy. Porządek w niczem nie został za­

kłócony.
Służba sanitarna ochotniczego Towarzystwa ra 

tunkowego zaniechała pracy, ponieważ odrzucono 
jej wygórowane żądania podwyższenia płacy. 
Przyjęto służbę pomocniczą, tak iż działalność 
^owarzystwa nie doznała żadnej przerwy.

Wiedeń 1 maja. Według depesz z Buda-Pesztu 
ze wszystkich stron monarchii, zarówno jak  i 

według wiadomości z zagranicy, święto majowe 
miało przebieg spokojny.

Praga 1 maja. Zapowiedziane zgromadzenie 
robotników tkackich na Josephstadt nie mogło się 
odbyć, ponieważ mówca, który miał składać refe­
rat, nie przyszedł. Podobnież zgromadzenie mura­
rzy na Smichowie nie odbyło się , ponieważ nie

było nikogo, ktoby był zdolny objąć przewodni 
ctwo. Przed południem zwiedziło wyspę strzelecką 
6 do 7 tysięcy osób. Po zgromadzeniu robotników 
giserskich w Żiżkowie 150 uczestników meetingu 
udało się przed fabrykę p. Stabenowa w Smicho 
wie, gdzie roboty były w pełnym toku. Usiłowano 
wywrzeć presyę na pracujących. Tłum rzucał ka 
mieniami do okien na parterze. Fabryka otoczona 
jest policyą.

Berno 1 maja. Zgromadzenie, odbyte na Bia 
łej Górze, w którem wzięło udział 10.000 osób 
między innymi także robotnicy wiedeńscy, miało 
przebieg spokojny. Rezolucyj nie uchwalano wcale. 
Powrót robotników dokonał się w zupełnym po 
rządku.

Berno 1 maja. W Morawskiej Ostrawie 
Prziwoz górnicy nie przybyli do pracy. W witko 
wiekich hutach robotnicy pracują tylko częściowo 
2.000 ludzi świętuje. Górnicy strejkujący otrzy 
moją pomoc ze Szląska.

Morawska Ostrawa 1 maja. Około połu 
dnia usiłowało 300 strejkujących górników wy 
wrzeć presyę na górników, pracujących w jednym 
z szybów w Polskiej Ostrawie. Demonstrantów 
rozpędziła żandarmerya. Pięciu przywódzców are 
sztowano.

Line 1 maja. Wczoraj przed południem od 
było się zgromadzenie, w którem wzięło udział 
500 robotników. Między obecnymi były i kobiety 
Uchwalono rezolucyę, domagającą się ośmio­
godzinnego dnia pracy i powszechnego prawa wy 
borczego. Po południu odbyło się zgromadzenie 
tutejszego związku piekarskiego. Wieczorem było 
kilka koncertów. Zarówno w państwowych i wielu 
prywatnych fabrykach praca jest w pełnym toku. 
Tylko kilku stolarzy zawiesiło roboty, wskutek 
czego 10 robotników wydalono. — Fabryka broni 
w Steyer uwolniła robotników na dzień wczorajszy 
od pracy. Przed południem odbyło się zgromadzę 
nie ludowe, po południu wycieczki za miasto. — 
W Weyer strejkują robotnicy fabryki mebli Schón- 
thalera za zezwoleniem właściciela fabryki. Ro­
botnicy ci stoją w związku z wiedeńskimi stola 
rzami i obiecują przystąpić do pracy dzisiaj, 
skoro przyznane im będą żądane ulgi. — W Scbar 
ding i Raab zamierzone są zgromadzenia ludowe, 
w Mauthhausen festyn robotniczy. Dotychczas po­
rządek nie został zakłócony.

Innsbruck 1 maja. Wczoraj przed połu­
dniem odbyło się w Wilten zgromadzenie ludowe, 
w którem wzięło udział około 400 osób. Po po­
łudniu odbyli robotnicy wycieczkę do SchCnruh. 
Wieczorem odbyło się w Wilten drugie zgroma­
dzenie. W mieście panuje spokój.

Salzburg 1 maja. W sali Mfidlhammera od­
było się zgromadzenie ludowe, w którem wzięło 
udział 400 osób. Drahan Silberberg z Wiednia 
wystąpił jako referent i mówił o znaczeniu 1 maja 

o żądaniach robotniczych. Nie zaszedł żaden 
szczególniejszy wypadek.

Graz 1 maja. Wczoraj przed południem od­
było się tu pięć zgromadzeń. Trzy zgromadzenia 
zwołane były przez partyę socyalno demokraty­
czną. Wobec nielicznego udziału osób przebieg 
wszystkich zgromadzeń był spokojny. Wszędzie 
uchwalono rezolucyę, zaprojektowaną przez wie­
deński zarząd stronnictwa- Ustęp, skierowany prze­
ciwko stanowi wyjątkowemu w Pradze, skreślony 
został na żądanie reprezentanta rządu. Socyaliści 
niezależni i łączący się z nimi po części czela­
dnicy piekarscy odbyli oddzielne zgromadzenia, 
na których nie powzięto żadnych uchwał, lecz 
omawiano jedynie znaczenie święta majowego, 
jako środka walki ze stanowiska ekonomicznego, 

Graz 1 maja. Robotnicy przeciągali ulicami. 
Policya zażądała usunięcia sztandaru, niesionego 
na czele pochodu. Obrzucona kamieniami użyła 
broni. Kilku ekscedentów i 10 żołnierzy policyj­
nych jest rannych. Wojsko rozproszyło tłum ; 33 
osób aresztowano.

Judenburg 1 maja. We wszystkich fabry­
kach w całym powiecie roboty są w pełnym toku. 
Święto majowe wcale nie było obchodzone.

Voitsberg 1 maja. W rewirze Voitsberskim 
świętuje większa część górników. Robotnicy fa­
bryczni przeważnie nie zaprzestali pracy. W Voits- 
berg i Kóflach odbyły się zgromadzenia ludowe, 
na których uchwalono rezolucye o ośmio-godzin- 
nym dniu pracy, powszechnem prawie głosowa­
nia, ochronie pracy, oraz wolności koalicyi, sto­
warzyszeń i prasy. Protestu przeciw stanowi wy­
jątkowemu w Pradze nie dopuścił komisarz rzą­
dowy. Zapowiedziana na wczoraj po południu 
zabawa robotnicza pod wolnem niebem nie przy­
szła do skutku dla obfitego deszczu.

Leoben 1 maja. W całym okręgu tutejszym, 
w którym znajduje się około 8000 górników i ro­
botników fabrycznych, nie nastąpiła żadna prze­
rwa w robotach. Nie odbyło się żadne zgroma­
dzenie i nie przyszło do żadnej innej manifests 
cyi. Tylko nieznaczna ilość czeladników w dro­
bnym przemyśle wstrzymała się od pracy.

Celowiec 1 maja. W Celowcu i w Villach 
odbyły się z powodu święta majowego zgroma­
dzenia ludowe, w których wzięli udział niezbyt 
liczni uczestnicy. Przebieg zgromadzeń był spo 
kojny. W innych wybitniejszych miejscowościach 
prowincyi świętuje niewielu robotników.

Lubiana 1 maja. Wczoraj odbyło się tutaj 
zgromadzenie ludowe, w którem wzięło udział za­
ledwie 80 uczestników. Trzej mówcy przemawiali 
za ośmiogodzinnym dniem pracy i powszechnem 
prawem głosowania. Komisarz policyi przeszko 
dził głosowaniu nad rezólucyami, ponieważ mię­
dzy innemi zawierały protest przeciwko stanowi 
wyjątkowemu w Pradze. Zgromadzenie, które 
trwało dwie godziny, zakończyło się odśpiewa 
niem pieśni pracy i trzykrotnym okrzykiem na 
cześć święta robotniczego. Porządek nie został ni 
czem zakłócony.

Gorycya 1 maja. Dzień wczorajszy upłynął 
zupełnie spokojnie.

Lussin-Piccolo 1 maja. W dniu wczoraj 
szym nie było tu żadnych zaburzeń robotniczych.

Bisino 1 maja. Wśród robotników tutejszego 
okręgu, a mianowicie w kopalniach Caspano i 
Vineo, jakoteż w kamieniołomach w Albana, pa­
nował wczoraj zupełny porządek. Nigdzie nie za­
przestano pracy i nie obchodzono święta majo­
wego.

Buda-Peszt 1 maja. Robotnicy po większej 
części obchodzili wczoraj święto majowe i zgro­
madzali się w rozmaitych lokalach publicznych. 
Porządek nie został zakłócony.

Buda-Peszt 1 maja. Robotnicy obchodzili 
dzień wczorajszy w zupełnym porządku. Obawy 
zakłócenia porządku okazały się nieuzasadnione. 
Policya, trzymana w pogotowiu, nie miała powodu 
do interwencyi. Ponieważ policya zabroniła odby­
cia wspólnego zgromadzenia robotniczego, w roz­
maitych lokalach odbyły się osobne zgromadze­

nia różnych zawodów. Lokale wszędzie były prze­
pełnione. W zgromadzeniach wzięło udział 10.000 
do 12.000 robotników. Referaty, złożone na zgro­
madzeniach, streszczały się w znanych postula­
tach robotniczych. Na wielu zgromadzeniach z obu­
rzeniem odparto zarzut, jakoby socyaliści buda­
peszteńscy byli w porozumieniu z inieyatorami 
socyalnych rozruchów w Węgrzech południowych. 

R s ry m  1 maja. Telegraficzne sprawozdania 
całych Włoch, Sycylii i prowincyi Massa Carrara 

donoszą, że sklepy są wszędzie otwarte, a robot­
nicy stanęli do pracy. Porządek nigdzie nie zo­
stał zakłócony. Czas jest niepewny i deszczowy 
W Rzymie i Medyolanie świętuje część robotni­
ków. W Liworno nie ukazał się ani jeden doroż­
karz. Tramwaje pełnią swą służbę Ulice wskutek 
deszczu mało ożywione.

Bukareszt 1 maja. Reprezentanci rozmaitych 
zawodów robotniczych zgromadzili się w parku Cis- 
megiu. W zgromadzeniach wzięło udział około 
1.500 robotników, między tymi wielu robotników 
żydowskich i zagranicznych. Niesiono wiele cho­
rągwi z napisami: „Ośmiogodzinny dzień pracy", 
„Zjednoczenie wszystkich proletaryuszów świata" 

t. d. Jedna z chorągwi nosiła napis: „Socyalno- 
demokratyczny klub niemieckiej narodowości". — 
Przodem szła orkiestra, która grała naprzód Mar- 
syliankę, potem niemiecką, a w końcu rumuńską 
pieśń. Wszędzie panował porządek jaknajwiększy.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi:

W  m i e j s c u  na M a j ............ złr. l -80
Od 1 Maja do 30 Czerwca . . .  „ 3’60

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą), 
przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem na M a j............... złr. 2'50

Od 1 Maja do 30 Czerwca . . .  „ 5"—
przesyłką pocztową w państwie
Niemieckiem na M a j ................marek 6

Od 1 Maja do 30 Czerwca . . .  „ 12
W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ę  na 

Czas księgarnia Władysława Poturalskiego.
Prenumerata liczy się tylko od  

pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu.

K R O  M I K A.
Kraków 2 m aja.

Z powodu św ięta uroczystego W niebowstąpienia 
ańsk iego , następny Nr „C zasu“ wyjdzie w Pią- 

ek dnia 4  m aja w ieczorem .

— Z Uniwersytetu. PP. Adam Ackennann rodem 
Krakowa i Kazimierz Czerwiński, rodem z Winnik

w Galicyi otrzymali dziś na tutejszym Uniwersytecie 
stopień doktorów wszech nauk lekarskich.

—  Rada powiatowa krakow ska odbyła dnia 27 
m. zwyczajne kwartalne posiedzenie pod przewo­

dnictwem wiceprezesa Dra Franciszka Paszkowskiego. 
Ze strony rządu był na posiedzeniu obecny p. dele­
gat Laskowski. Sprawozdanie delegatów Rady powia­
towej do Rady szkolnej okręgowej zamiejskiej (ref. 
prof. Morawski) i sprawozdanie wydziału odczytane 
przez technika powiatowego p. Bociańskiego o re­
zultatach działalności wydziału powiatowego za rok 
1893 na polu dróg gminnych, przyjęto do wiadomo­
ści. Po udzieleniu wydziałowi absolutorynm z ra­
chunków za rok 1893, przystąpiono do wyboru uzu­
pełniającego zastępcy wiceprezesa, jako członka wy­
działu. Na 17 głosujących został wybrany 16 gło­
sami p. Adam Łempicki. W końcu na wniosek p. 
Kndasiewicza wyznaczono kredyt do 200 złr, na ko­
szta wysłania, w porozumieniu z Radą szkolną okrę­
gową, pewnej liczby młodzieży szkół ludowych z po­
wiatu na wystawę do Lwowa.

Dyrektorami powiatowej kasy Oszczędności 
w Krakowie zostali przez wydział tej kasy pono­
wnie na dalsze trzechlecie wybrani pp. Jnlian Bere- 
żnicki, Władysław Fischer i Sobiesław Gawroński.

—  Składki centowe. W dniu 28 z. m. odbyło 
się siódme ogólne rozbicie puszek składkowych na 
restauracyę Wawelu, t. j. katedry i zamku królew­
skiego. Ogólna suma składek wynosi 811 złr. (ra­
zem z poprzednimi 3912 złr. 84 ct.), która złożoną 
została na książeczkę kasy Oszczędności m. Krakowa 
Nr 145.673. Dokładniejsze sprawozdanie podamy 
później. Następne rozbicie puszek odbędzie się dnia
15 bm. w domu p. Ulanowskiej między g. 4    8
wieczorem.

—  Odezwa. Mieszkańcy Krakowa! Klęska pożaru, 
która niedawno w sposób tak straszny nawiedziła 
miasto Nowy Sącz, prawie 3/4 części mieszkańców 
pozbawiła całego mienia. Znpełnie niespodziewanie 
znaleźli się bez dachu i bez wszelkich środków do 
życia.

Klęska ta, której grozy żadne pióro skreślić nie 
zdoła, znalazła oddźwięk w całym krajn. Zewsząd 
posypały się sk ładki, wszędzie ludzie serca i dobrej 
woli poczęli się garnąć z pomocą nieszczęśliwym. 
Codziennie wykazy nadsyłanych datków podają nam 
dzienniki. Wszelkie te usiłowania, aczkolwiek tak 
szlachetne i hojne nie wystarczają jednak wobec 
wielkiej ilości potrzebujących. Każdemu z pogorzel­
ców zaledwie drobna kwota dostanie się w udziale, 
która na pierwsze starczy mu potrzeby.

Jednym z największych braków, jak i przed innymi 
dolega pogorzelcom, jest bez wątpienia brak bielizny, 
odzieży i obuwia, co im znacznie utrudnia znalezie­
nie zarobku. Aby w tej mierze przyjść z pomocą nie­
szczęśliwym, zawiązał się komitet Pań dla zbierania 
po domach starej bielizny, odzieży i obuwia. Wszelka 
odzież i obuwie z wdzięcznością będą przyjmowane. 
Ktoby zaś nie posiadał do ofiarowania takowej, choć 
najskromniejszy datek pieniężny zechce wrzneić do 
skarbonki dla nieszczęśliwych.

Jaśnie Wielmożny pan prezydent miasta raczył 
łaskawie oddać na usługi komitetu wozy miejskie, 
które pod opieką urzędników Magistratu od dnia 4 
maja t. j. w piątek, krążyć będą po ulicach miasta, 
celem zbierania odzieży i dobrowolnych datków pie­
niężnych.

Żywimy niepłonną nadzieję, że mieszkańcy miasta 
Krakowa nie odmówią i tym nieszczęśliwym pomocy 
a swą ofiarnością ułatwią nam zadanie.

C. Badeniowa. Dunajewska. M. Friedleinowa. 
M arya Jasińska. Faustynowa Jakubowska. M arya  
Korytkowa. Korotkiewiczowa. E m ilia  Korczyńska. 
Henrykowa Kieszkowska. Delegatowa Laskowska. 
Janowa Mieroszowśka. Muczkowska. A d d a  Oba- 
lińska. E liza  Pareńska. Anna Potocka. M arya



Puszełowa. M arya Sierakowska. Helena Szlach- 
towska. Zygmuntowa Szembekowa. Zofia Zamoyska. 
Prezydentowa Zborowska. C. Zeleska. H. Zoilowa.

— Krakowskie ochotnicze Towarzystw o ra tun ­
kowe W kwietniu udzieliło pomocy 222 razy ; w dzień 
158, w nocy 64 razy. Nagłe zasłabnięcia 86, uszko­
dzenie cielesne 128, samobójstwa 3, przypadki obłą­
kania 5, przewiezienie, a to : do szpitala 67, do mie­
szkania 33, do stacyi ratunkowej 4 razy; dotknię­
tych zostało: mężczyzn 147, kobiet 66, dzieci 11, 
lekarze Towarzystwa interweniowali 8 razy. Służbę 
pełniło w tym miesiącu członków ochotników (medy­
ków) 105. Przy pożarze w N. Sączu pełniło służbę 
w dniu 17, 18 i 19 z. m. (4 medyków). Stanowisko 
pierwszej pomocy urządzono 4 razy. Towarzystwo liczy 
członków czynnych 80 i 28 lekarzy Tow ., a człon 
ków wspierających 150.

—  Składki na  weteranów  wojsk polskich z r. 
1830/31 w kwietniu i sprawozdanie miesięczne: 1 złr. 
pani Wł. Z.; po 2 złr. J. Z ., L. K ., Dr Józef Za- 
nietowski; po 5 złr. prezes Dr Wł. Ściborowski, 
pani Pelicya K ow alska; po 6 złr. radca W. Szpa- 
kowski, Witold Rogoyski, burmistrz Tarnowa; po 
10 złr. Panienki pensyonatu panny S. Górskiej za 
miast wieńca na obchód Kościuszkowski, pani Józefa 
Bielska; 25 złr. Towarzystwo Zaliczkowe w Tarno 
brzegu; 50 złr. Wydział Rady powiatowej Łańcuckiej 
15 marek czyli 9 złr. 16 ct. Towarzystwo przemy 
słowców polskich z Wrocławia.

Razem dochodu 133 złr. 16 ct. w kwietniu. Roz 
chody: rozdano żołdu narodowego między 29 wete­
ranów, chorym nadzwyczajna pomoc, pogrzeb, utrzy 
manie biura, razem wydano 491 złr. 83 ct. w kwie 
tniu; pozostaje 27 weteranów aż do Przemyśla, bo 
umarło 2. Ksawery Konopka.

—  Mianowania. Prezydyum krajowej Dyrekcyi 
skarbu zamianowało oficyałów rachunkowych: Adolfa 
Koniuszew8kiego i Jędrzeja Kopacza rewidentami ra­
chunkowymi w IX, kontrolora podatkowego Ludwika 
Hirscha i asystentów rachunkowych Jana Liskowa- 
ckiego i Jana Nowickiego oficyałami rachunkowymi 
w X, wreszcie adjunkta podatkowego Jana Grabów 
skiego i praktykantów rachunkowych Wiktora Schmida 
Bolesława Sobieskiego i Eugeniusza Iwasieczkę, asy 
stentami rachunkowymi w XI klasie rangi.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
auskultantami praktykantów sądowych: Leopolda Jó 
zefa dw. im. K liera, Stanisława Idzińskiego, Stani 
sława Kielara, Faustyna Jakubowskiego, Józefa Dut­
kiewicza, Stanisława Stępińskiego, Władysława An­
toniego dw. im. Hoflicha, Kazimierza Wiśniowskiego 
i Wacława Wyrobka.

—  Cholera. W powiecie borszczowskim dnia 30 
z. m. nikt nie zachorował i nikt nie umarł na cho 
lerę. Natomiast w Siekierzyńcach, w powiecie husia 
tyńskim, umarła dnia 30 z. m. osoba, która już da 
wniej zapadła na cholerę, oraz zachorowało świeżo 
i umarło 14-letnie dziecko.

—  Wiec katolicki w Poznaniu. Dzienniki poznań 
skie ogłaszają następującą odezwę: Drugi wiec ka 
tolicki, który dla przeszkód poważnych w roku prze 
szłym odbyć się nie mógł, zbierze się, da Bóg, w Po 
znaniu w dniach 4, 5 i 6 czerwca b. r. Zapał po 
wszechny, jak i obudził pierwszy wiec katolicki, na 
ziemi naszej w Toruniu odbyty, gorący udział, jaki 
w nim wzięły najbardziej oddalone dzielnice, upo­
ważniają nas do pewnej otuchy, że wiec, który ma 
się zebrać w stolicy Wielkopolski, pod opieką Bożą 
i błogosławieństwem Bzczególnem Zwierzchnika na 
szego Kościoła, wypadnie równie świetnie i równie 
błogie przyniesie owoce. „Albowiem gdzie są dwa, 
albo trzej zgromadzeni w imię moje, tamem jest w po­
środku ich,“ powiedział Zbawiciel (u św. Mateusza, 
XVIII, 20). W tych słowach otucha nasza. Pragniemy 
zebrać się pod znakiem krzyża i pod sztandarem wy­
próbowanej wierności narodu polskiego dla katoli­
ckiego Kościoła i Jego najwyższej Głowy na ziemi. 
Bliższe szczegóły programu wiecu podadzą niebawem 
ogłoszenia publiczne.

Poznań, dnia 28 kwietnia 1894 r 
Komitet ściślejszy: Kazim ierz Chłapowski, komisarz 

wiecu. Prof. W  icherkiewicz, przewodniczący. 
X . D r Kubowicz, kan. metrop., I  zast. przew. 
Stefan  Cegielski, szambelan, II zast. przew. Dr 
Kasztelan, skarbnik. D r M. Kantecki, sekretarz. 
Ks. Zdzisław  Czartoryski. X . E chaust, kan. 
metrop. D r W. Łebiński. St. Orłowski

—  Eliza Orzeszkow a przybyła do Warszawy.
—  Ślub. Dnia 21 z. m. w Chodczu, w pow. wło­

cławskim, odbyły się śluby dwu córek pp. Ludwika 
i Maryi z Przybylskich Racięckich, obywateli ziem­
skich, a mianowicie: panny Heleny z p. Feliksem 
Olędzkim, obywatelem ziemskim, i panny Ludwiki 
z p. Janem Marczewskim, lekarzem z Warszawy

—  Ze sztuki. Na wystawie Tow. zach. sztuk pię 
knych ogólną zwraca uwagę z wielkiem życiem nama 
lowany przez Stanisława Lentza „Portret p. K. D “ . 
Jest to niezaprzeczenie najlepszy z dotychczasowych 
portretów tego zdolnego artysty. Z nowości zanoto­
wać wypada pośmiertny utwór L. de Lavaux „Po­
łudnie na wsi“ metodą impresyonistyczną malowany, 
krajobrazy: Owidzkiego, Rapackiego, Spądrowskiego, 
Brochockiego. „Brzoskwinie w kwiecie“ Biernackiej, 
obrazy: Kędzierskiego, Ryszkiewicza, Fr. Eysmonta, 
Trębacza, Kipmana, z rzeźb z a ś : kilka popiersi L. 
Pyrowicza, „Urwis wiejski* i „Głowa kobieca* 
Laszczki, dalej znów utw ory: Gersonówny, Wiśniew 
skiego, Andriollowej i t. d.

Na wiosennej wystawie monachijskiej secesyoni- 
gtów z naszych artystów wystawiła tylko trzy por 
trety ©Iga Boznańska; inni stowarzyszeni jak : Wła

dysław Szymanowski, Siekierz i St. Grocholski, tym 
razem nic nie nadesłali.

Pisma francuskie, podając spis wybitniejszych 
obrazów, które w Salonie tegorocznym na polach 
elizejskich, wystawione będą —  wymieniają znany 
w Warszawie tryptyk Wacława Szymanowskiego „Mo­
dlitwa*, jako dzieło niezwykłych zalet. Szymanowski, 
jak wiadomo, jest już od roku 1889 hors concours, 
gdyż na powszechnej wystawie paryskiej otrzymał 
medal I klasy.

Jeden z najzdolniejszych rzeźbiarzy młodszego po 
kolenia —  stypendysta warszawskiego Towarzystwa 
zach. sztuk pięknych, Konstanty Laszczka, wyko­
nał „Popiersie*, które będzie figurowało w Salonie 
na Champs Elysśes. Artyści francuscy jak: Mercier, 
Falguićre, R. Collin, pod których kierunkiem Laszczka 
pracuje, z nadzwyczajnem uznaniem odzywają się o 
naszym młodym artyście, którego przyjęcie do szkoły 
sztuk pięknych, jako cudzoziemca, jest wyjątkowym 
dowodem ich poparcia.

  Obłąkany, w Amsterdamie jeden z lokatorów,
w przystępie obłąkania podpalił dom. 10 osób Bpa- 
liło się, inne pow yskakiw ały oknem.

  Ofiary gry. Rosyjski kniaź Mikołaj Karaiw
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru na cmen­
tarzu w Turynie. W kilku dniach przegrał on 
w Monte-Carlo 800.000 lirów. —  Bogata Angielka miss 
Wathson, która przegrała w Monte-Carlo 2 miliony 
otruła się w swojej willi.

— 0  pojedynek ze śmiertelnym skutkiem toczył 
się w przeszłą sobotę proces przed sądem przysię­
głych w Królewcu. Przed kratkami sądowemi stawał 
baron rosyjski, Mikołaj Rummel , student agronomii 
na uniwersytecie królewieckim, oskarżony o pojedy­
nek, w którym zranił śmiertelnie swego przeciwnika 
refendaryusza Bottchera, oraz asesor sądowy Dolle, 
jako sekundant. Przyczyna pojedynku była bardzo 
błaha. Pewnej nocy zaczepił Bottcher po pijanemu 
Rummla; wymieniono karty, a gdy następnie Bótt 
cher obraził jeszcze ciężej swego przeciwnika, wy 
mierzył mu tenże policzek. Wskutek tego przyszło 
do pojedynku na pistolety, w którym ‘Bottcher po 
strzelony został tak nieszczęśliwie, że wkrótce po 
tern umarł. Sąd skazał Rummla na 2 ł/2 roku, Dollego 
na 3 dni fortecy.

— Pancerz  Reindla. w  Niemczech dokonywane 
są próby z pancerzem Reindla. Pancerz ten jest ulep 
szonym pancerzem Dowego, opierającym się działaniu 
kuł. Jest on znacznie lżejszym i trwalszym, aniżeli 
pancerz Dowego. Próby dały wogóle wyniki dodatnie, 
mimo to powstają głosy przeciw zastosowaniu tego 
wynalazku w armii. Oponenci wychodzą z tego zało 
żenią, że pancerz, który w najlepszym razie waży 
10— 12 funtów, obciąża ładunek żołnierza.

—  Kolegium piękności. Istotnie oryginalną otwo 
rzono akademię w Nowym Jorku. Wykładają w niej 
bowiem sztukę układania jak  najwdzięczniejszego twa 
rzy. „Studentek* do słuchania tych wykładów zna 
lazło się podobno daleko więcej, niż jest wszystkich 
razem na całym świecie kobiet, uczących się w ró 
żnych uniwersytetach. Młode panienki uczą się w tern 
kolegium przedewszystkiem pięknego wyrazu tw a­
rzyczki i eleganckich ruchów. Wielką rolę odgrywa 
tu również muzyka. Profesorowie są zdania, że mu 
zyka Chopina wyrabia wyraz fizyognomii melancho 
lijny, dlatego muszą muzyki tej słuchać blondynki 
Brunetki słuchają Wagnera, a szatynki Verdi’ego.

— Proces 0 ducha. p. Scott H all wyczytał ogło­
szenie o sprzedaży miejscowości Cumnor Place w hrab 
stwie Oxford w Anglii, z ruiną baszty, w której, strą 
eona ze schodów kamiennych, zamordowana została 
Anny Robsart, żona Leicestera, bohatera powieści 
W. Scotta Kenilworth. W ogłoszeniu powoływano 
się na baśń ludową, zapewniającą, że w ruinach po­
kazuje się duch nieszczęśliwej. Scott Hall kupił więc 
miejscowość, lecz napróżno przez długi szereg nocy 
wysiadywał pod ruinami: duch nie pokazywał się 
wcale. Nabywca dostał nawet kataru, wreszcie udał 
się do sądu ze skargą o oszustwo. Przegrał jednakże 
proces, sąd bowiem w motywach wyroku przytoczył: 
a) że ogłoszenia powtarzały tylko podanie ludowe, 
ustalone w okolicy i wogóle w świecie; b) że duch 
może mieć sezon, w którym odwiedza park i basztę; 
c) że nie jest rzeczą pewną, czy każdy człowiek 
może widzieć ducha, chociażby się ten nawet istotnie 
pokazywał.

CZAS z Czwartku 3 Maja 1894.

wierszy druku zw ykłego , jak i w dzienniku jest 
używany. T reść zostawiona zupełnie do woli auto­
rów. Term in konkursu upływ a dnia 15 m aja. — 
A rtykuły oryginalne winny być przed upływem 
tego term inu nadesłane w odpisie czytelnym  do 

iedakcyi Czasu bezimiennie z godłem i z d oda­
niem zam kniętej koperty, temże godłem zaopa­
trzonej, a zaw ierającej nazwisko autora. W końcn 
m iesiąca m aja wynik konkursu ogłoszonym zo­
stanie w Czasie.

Za najlepszy i celom felietonu dziennika n a j­
bardziej odpowiedni utwór wypłaci R edakcya 
Czasu autorowi nagrodę złr. 100, za drugi do tych 
celów najbardziej się zbliżający złr. 50. R edakcya 
zastrzega sobie prawo pierw szeństw a do ogłosze­
nia w Czasie za wypłaceniem zwykłego honora- 
ryum w szystkich tych nadesłanych utworów, za ­
równo nagrodzonych, jak  i innych, które uzna za 
odpowiednie.

Nowe książki nadesłane Redakcyi:
— K. G ó r s k i ,  pułkownik: Historya jazdy pol­

skiej (13 tabl. litogr.). Kraków r. 1894. Nakładem 
księgarni Spółki wydawniczej polskiej, z zasiłkiem 
Akademii Umiejętności.

— Dr Władysław S z a j n o c h a :  Płody kopalne 
Galicy i, ich występowanie i zużytkowanie. Część II 
Sole potasowe, kopalnie i warzelnie soli, wosk zie 
mny. Lwów r. 1894. Nakł. autora. Skład główny 
w księgarni Spółki wydawniczej polskiej

— Encyklika Ojca św. Leona XIII do biskupów 
polskich. Tłótnaczył i wydał X. Zygmunt Dunin K o 
z i c k i .  Kraków r. 1894. Nakł. księgarni Spółki wy 
dawniczej polskiej.

—  P l a t o n :  Fileb. Dyalog o rozkoszy. Przełożył 
z greckiego Bronisław Kąsinowski. Pod redakcyą 
Henryka Struvego. Wydanie z zapomogi kasy imienia 
Dra Józefa Mianowskiego. W arszawa, skład główny 
w księgarni E. Wendego i Sp. 1888. Cena 70 kop

— X. Czesław W ą d o 1 n y : O kłamstwie , z do 
daniem o dwuznacznikach i zastrzeżeniach myślnych, 
Kraków r. 1894.

— Prof. Dr M i l e w s k i :  Stosunki monetarne 
w drugiej połowie XIX w. Poznań r. 1894. (Odbit 
ka z Rocznika Tow. przyj, nauk poznańskiego).

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We czwartek 3 b. m. dane będą dwa widowiska 
a mianowicie: po południu o godz. 3 widowisko po 
pularne po cenach zniżonych, na którem odegrany 
będzie Kościuszko w Petersburgu, oraz W igilia św 
Andrzeja. —  Wieczorem po raz pierwszy baśń dra 
m atyczna: Talizman.

— Dnia 1 maja pogoda; termometr od -j-10‘1 do 
szedł do + 2 2 '0  C. Barometr idzie w górę; o godz. 
7 rano dnia 2 maja stan jego był 741*6 mm., ter 
mometru -}-14‘4 C. W iatr zachodni.

We czwartek dnia 3 m aja: Uroczystość Wniebo 
wstąpienia Pańskiego; Znalezienie św. K rzyża; w pią 
tek 4 b. m .: św. Floryana m. i Moniki.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Konkurs literacki.

Redakcya Czasu ogłasza niuiejszem konkurs na 
napisanie noweli, szkicu literackiego, lub wogóle 
„felietonu." Rozmiary m ają wynosić około 600

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 30 kwietnia. — Na dzisiejszy targ 

jrzypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 
610, węgierskich 2349, niemieckich 1774; razem 
4733 sztuk. Płacono galicyjskie 54—58, osobli­
we 60—62, p asz o n e  . Węgierskie 52—58,
osobliwe 60—63, niemieckie 5 5 —6 0 , osobliwe 
62—67 złr. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz.
Wiedeń 1-go maja. — Na dzisiejszy targ 

dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1298 
sztuk. — Płacono 35—38—40—42 zlr. za 100 
kilo żywej wagi. Wilhelm Amirówicz.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 2 maja. (Z Izby deputowanych). Mi 

uister spraw wewnętrznych odpowiadał na kilka 
interpelacyj.

Projekt ustawy o upaństwowieniu tryesteńskich 
domów składowych przyjęty został w trzeciem 
czytaniu.

W dalszym ciągu dyskusyi nad budżetem mi 
nisterstwa skarbu krytykował dep. D i p a u 1 i istotę 
i niekorzyści rozlicznych subwencyj, jakoteż oma 
wiał praktykę budżetową parlamentu i praktykę 
organów skarbowych. W administracyi skarbowej 
panuje duch fiskalny, który jest antyspołecznym 
czynnikiem państwowej admininistracyi. Ciągły 
wzrost wydatków państwa niepokoi obywateli 
i musi prowadzić do socyalizmu. W końcu roz 
trząsał mówca postępowanie władz skarbowych 
z rolnikami.

Dep P o l z h o f e r  podnosi ciężary, jakie wy 
nikną dla gmin z obowiązku ściągania taks woj 
skowych. Mówca twierdzi, że podatek od wy­
szynku jest niesprawiedliwy, zaleca ograniczenie 
robót przymusowych w zakładach karnych i are 
sztach i omawia różne braki przy ściąganiu taks 
wojskowych.

Minister skarbu P l e n e r  wyłuszcza ponownie 
program finansowy, rozwinięty wczoraj w komi- 
syi budżetowej. Nawiązując do kilku uwag, po 
czynionych w ciągu dyskusyi, wykazuje minister 
na podstawie sprawozdań z 79 powiatów czeskich, 
że twierdzenie mówców młodoczeskich o bezwzglę­
dności w ściąganiu podatków jest niesłuszne, lecz 
że przeciwnie w wielu powiatach przyznano zna­
czne ulgi podatkowe. Również nieprawdziwym 
jest zarzut zbyt surowego ściągania zaległości. 
Mówca podnosi zaprowadzone w ostatnich latach 
złagodzenia dawnych przepisów egzekucyjnych 
złagodzenia, które obecnie obowiązują we wszyst 
kich krajach koronnych, z wyjątkiem jednego.

Tegorocznej zimy udzielono moratoryum po 
datkowe wielu galicyjskim i czeskim powiatom 
z powodu niedostatku, tam panującego. Ustawa 
z 1869 r. zmusza Austryę do regulowania podatki1 
gruntowego. Ta operacya jest trudna i kosztowna 
Obecnie możliwe jest tylko usunięcie najdotkliw 
szych niedostatków. W jesieni będzie wniesiony 
projekt ustawy o rewizyi katastru gruntowego.

W sprawie ustalenia taryfy jakości gruntów 
trzeba będzie uwzględnić zmianę kultur i przy­
dzielać parcele do klas tej taryfy z urzędu, z po 
minięciem ciężkiego aparatu biurokratycznego. Od­
pierając twierdzenie Schlesingera, że zaniechano 
bicia srebra w r. 1891, wyłuszcza minister przy­
czyny wielkich zmian ceny srebra i powiada, że 
należy się cieszyć, iż sztuka srebra, oznaczona 
orłem cesarskim, jest więcej warta, niż inna sztuka 
srebra tej samej wielkości i wagi. Pochodzi to 
ztąd, że cesarski austryacki gulden reprezentuje 
większą wartość, niż każda inna sztuka srebra. 
Osobiste uwagi Schlesingera są tak niewłaściwe, 
że minister nie widzi potrzeby odpowiadać na nie. 
Minister nie przyjmie od tego deputowanego w ska­
zówek, kogo może przyjmować i odwiedzać.

Mówca zwraca uwagę na zgubne następstwa 
obudzenia nieufności do administracyi skarbowej 
i jej organów pomiędzy ludem. Pojedynczych wy­
padków, w których organa finansowe nie spełniły 
swojej powinności, nie należy uogólniać. Wobec 
zarzutów Polzhofera oświadcza minister, że reforma 
ustawy o taksach wojskowych jest przygotowana. 
Sąd o monopolu zapałek byłby jeszcze — zda­
niem ministra — przedwczesny. Dipaulemu odpo­
wiada minister, że pewien idealizm i uprzejmość 
dla ludności powinny niewątpliwie cechować 
działalność organów skarbowych. (Żywe oklaski) 

Wlt>d*ń 2 maja. Komisya podatkowa wy 
brała podkomitet z 12 członków dla zbadania 
projektu rządowego o reformie podatku osobisto 
dochodowego Do podkomitetu weszli między in 
nymi deputowani Abrahamowicz, Czajkowski 
Czecz.

Wiedeń 2 maja. Do Polit. Corresp. donoszą 
z Budapesztu, że rząd węgierski przywiązuje wielką 
wagę do załatwienia projektów walutowych jeszcze 
w bieżącej sesyi i z żywem zajęciem czeka na ich 
uchwalenie przez parlament austryacki. Ogłoszone 
jropozycye austro-węgierskiego banku nie zmie­
niły tego zapatrywania węgierskiego rządu, który 
mniema, że projekty walutowe nie pozostają 
w bezpośrednim związku z temi propozycyami, 
zaś interesa skarbu państwa są najzupełniej za 
bezpieczone przeciwko wszelkim ewentualnościom 
rostanowieniami projektów walutowych.

Wiedeń 2 go maja. Około 1800 pokrywaczy 
dachów przyłączyło się do strejku murarzy, żąda 
jąc również jednogodzinnego skrócenia dnia pracy

W ledeń 2 maja. W pałacu barona Ottona 
Bourgoiug popełniono wczoraj w nocy śmiałą kra 
dzież z włamaniem. Wartość skradzionych przed 
miotów, pierścionków, zegarków i antyków wynosi 
10.000 złr.

Policya wykryła i aresztowała dzisiaj sprawcę 
kradzieży, u którego znaleziono wszystkie skra­
dzione rzeczy. Nazywa się prawdopodobnie Nemeth 
i pochodzi z Węgier.

Wiedeń 2 maja. Burmistrz Grazu telegrafo 
wał do austryackiego klubu alpejskiego, który za 
mierzał urządzić wyprawę dla niesienia pomocy 
osobom, zamkniętym w grotach Lug, że sytuacya 
jest nader niepomyślna. Wylot pieczary jest wy­
pełniony wodą. Rozsadzenie wyjścia lub zamknię­
cie wody nasypami jest niemożliwe. Jedyna na­
dzieja na tem polega, że woda opadnie.

P r a g a  2 maja. Patrol policyjny odkrył wczo­
rajszej nocy na oknie pałacu, dawniej hr. T rautt- 
mansdorfa, dziś ks. Hohenlohego, bombę, wypeł- 
nioną prochem strzelniczym i innymi preparatam i 
których jakość będzie chemicznie zbadaną. Wy 
buch bomby został zawczasu udaremniony.

M o r a w s k a  O s l r a w a  2 maja. W kopalniach 
kolei północnej Wilhelm i Hermenegilda górnicy 
nie zeszli do szybów, ponieważ ich żądanie wpro 
wadzenia ośmiogodzinnej pracy nie zostało uwzglę 
dnione. W innych szybach ostrawskiego okręgu 
odbywa się praca normalnie.

Berlin 2 maja, Przy obradach nad wnioskami 
dep. Riescha, który zmienia o tyle kwalifikacye 
prawa wybieralności do sejmików powiatowych, 
że minimum podatkowe wynosić ma albo 225 
marek samego podatku gruntowego, albo podatku 
gruntowego i domowego razem — wszystkie frak 
cye, z wyjątkiem frakcyi wolnomyślnej oświad 
czyły się za wnioskiem. W imieniu frakcyi wolno 
myślnej dep. Richter oświadcza, że w ordynacyi 
powiatowej musi być różnica pomiędzy właścicie 
lami gruntu a gminami wiejskiemi. Prezydent 
ministrów hr. Eulenburg oświadcza, że ordynacya 
powiatowa wogóle okazała się odpowiednią. Na­
leży tylko rozważyć, w jaki sposób dałoby się 
temu zaradzić, aby w związku właścicieli ziem 
skich nie zasiadali miejscy posiadacze domów. 
W sprawie przyłączenia do Berlina przedmieść, 
zauważył prezes ministrów, że wielkie to dzieło 
da się tylko powoli dokonać.

B e r l i n  2 m aja, Sejm przyjął w trzeciem czy 
taniu 237 głosami przeciwko 92 nowelę do syno 
dalnej ordynacyi kościoła ew angielickiego. Prze 
ciw noweli głosowali narodowo liberalni i wolno
myślni. , ,

Berlin 2 maja. Dep. A hlw ardt skazany zo 
stał wczoraj przez drugą Izbę karną sądu krajo 
wego na trzy miesiące w ięzienia za obrazę pru 
skiego stanu urzędniczego, popełnioną przez mo 
w ę, wypowiedzianę w Essen. Prezydentowi mini 
strów i ministrowi sprawiedliwości przyznano ró 
wnocześnie prawo opublikowania wyroku.

R a i i t u a  2 maja. Pod wjazdem do tutejszego 
kasyna znaleziono bombę z lontem. Bombę skon 
fiskowano.

Bukareszt 2 maja. Do wczoraj wydobyto 
Dunaju pod Braiłą 11 ciał utopionych podczas 

poniedziałkowego wypadku.
Belgrad 2 maja. Jak  w dobrze poinformo­

wanych kołach zapewniają, pogłoski rozszerzane 
w zagranicznych dziennikach o rzekomo zamie­
rzonej podróży króla za granicę wraz ze wszyst- 
ciemi związauemi z tem kombinacyami, są ten- 
encyjnym wymysłem, pochodzącym prawdopo­

dobnie z radykalnego źródła.

Od Administracyi „Czasu!1
Dla biednych pogorzelców Nowego Sącza zło­

żyli Toldzia W. 1 złr., Dr K. Szymkiewicz 5 złr.
Na kolonie wakacyjne dla dzieci krakowskich 

złożyła L. z Mańkowskich Rutkowska 10 złr.

K A D S S t A I E .
’Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

'V chorobach nerek  i pęcherza , piasku moczowego 
w go śćcu ,  nieżytach przyrządów oddechowych 
traw ienia  polecają lekarskie powagi z najlepszym 

skutkiem xdrój lithionowy

Salvator
Skutek moczopędny!

Przyjemny smak! Lekka straw nośc!
Do nabycia w handlach wód mineralnych lub

w Dyrekcyi zdrojów Salvator w Preszowie.
(721 7-20)

D z i e t a

Lucyana Siemieńskiego
d zj i es i ęć  t o m ó w  

są do nabycia w Biórze Drukarni „Czasu" 
za l O  złr.

Dr Zygmunt Gembarzewski
po odbyciu trzyletniej praktyki na kilku klinikach 
wiedeńskich, przeważnie w chorobach kobiecych, 
jako asystent prof. Rokitanskiego i operator kli­
niki położniczej prof. Brauna w Wiedniu, ordyno­
wać będzie w sezonie tegorocznym w Krynicy. 

(1055 5-8,

Dr Władysław Harajewicz
b. sekundaryusz szpitala św. Łazarza w Krako­
wie ordynuje w sezonie letnim jak  poprzednio 

w Maryenbadzie „Villa Belvedere.*
(887 1-10)

Walne zgromadzenie Powszechnego Stowarzy­
szenia Polskich Artystów odbędzie się w dniu 
4 maja 1894 r. w piątek o godzinie 4%  po po­
łudniu. Na zgromadzenie to rozesłane są zapro­
szenia imienne pocztą. Ci z pp. Artystów, którzy 
zaproszeń na walne zgromadzenie nie otrzymali, 
mają swobodę zgłaszać się do stowarzyszenia 
z chwilą jego ukonstytuowania.

Suknie, Fu tra  i Okrycia
przyjmują do roboty

S. i A. Stabrawówny
w  B o c h n i

ul. św. Marka, L. 54.
Polecając się łaskawym względom Szanownych Pań, 
które dawniej zaszczycały nas swem zaufaniem —  
ręczymy za staranne i punktualne wykończenie powie­

rzonych nam robót.

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
3 ¥ le d e ń  2 maja, 2 godz. 30 min po południu.

* § papie, opod. 
fj >. srebrna „
|  £ 4% złota . .

g 4’/, koronowa 
tikcye ban. austr.-w 

„ kredytowe
Londyn ..............
Napoleony . . .
D ukaty.................
'ł a r k i .................
■ 7,  Renta węg. kor. 
h n „ złota 
osy prem węg 
osy tureckie
Usposobienie giełd v 
B e r l in  2 maja.

złr. ct. złr. ot

98 55 Anglobank........... --------------

93 40 Union.................... —  —

120 15 Bankverein . . . . —  —

97 90 Akcye Landerbank. —  —

999 - ,  kol. Kar. Lud. —  —

351 40 „ „ Iwowsko-
114 9 - czerniow. —

9 9 ; ya .  „ poładn. . —  —

5 90 Elbethal .............. —  —

61 15 f ło rd b a h n ........... —  —

95 0 Staatsbahn . . . . -------------- !
L19 15 i l p i n ................. -----  --

_ Akcye tytoniowe ------
-- — Snbia . . . . . . ------ ------

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . .

163 60 |47, Listy likw. pols. 64 50
163 30 Konta wlo-ka . . . 77 40

Banknoty ros.. . 219 25 Akc. austr. kred. . 213 —
*■•/, Listy zast. pols. Ultimo Ruble . . . 219 75

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
M iE h a ł  iJ h y l iń s k i~

żądaj?
Kurs walut 

\ papierów wartościowych.

K r a k ó w  2 maja.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe ca 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . . .
2 0 -fra n k ó w k a .................................
Dukaty c e sa rsk ie ............................
Ruble s r e b r n e .................................

złr. ot. złr. et

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

»a 100 złr. im. wart. oprócz ku; onu bież.
4 V,V, galio. banku hipotecznego . .
5% n u *  • •  • • •

Kalie. Tow. kred. ziemak. meokr.
41 let.

„ „ „ koron.
4 '/'•/, galicyjskiego banku kiajowego 
47. » * kraj. koron.
6 7, Listy zakł. kred. ziemsk. w likuna 
47,7 Listy zast. Tow. kred) t. ziemsk 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart, oprócz kuponu keż., 
w rublach i kop..................................

133 50 134 50
60 90 61 40
9 89 9 9P
5 85 5 96
1 20 1 30

6 /» 
47, 
4*/. 
4%

100 ___ 100 80
100 80 101 60
109 70 110 40
98 — 98 15
98 ___ 98 75
97 90 98 50

100 20 100 9C
97 _ 97 70

101 50 108

98 60 99 60

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartośoi 

oprócz kuponu bież.).
47, galicyjskie propinacyjne . • 
57, komun. gal. bank. kraj. H em. 
47, pożyczki krajowej galic. . . 
47, pożyczki kraj. koronowej . 
4fi /, pożyczki kraj. galic. . .

47. Listy "likwidacyjne EltóI. Pol. 
za 100 rubli im. wart., opróoz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(ca sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . . 

„ lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
miasta K ra k o w a ........................

„ Stanisławowa...................
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgierskie
„ włoskie . 

węg. budowy tumu (Bazylika) .

dr. ct.

97 -  
102 —  
96 90 
96 90 

100 -  
103 60

95 25

410 -  
216 — 
280 —

25 50

18 25 
12 76 
12 -  
10 50

złr. ct.

97 80

97 70 
97 7C 

100 70

96 75

218 
283 -

26 75

19 — 
13 50 
13 60 
11 -

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

l w ó w  1 maja.

Akcye gaL banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
57, „ „ hipot. z 107, pr.
*  A /• n n n * * .* * 
4ya% listy galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.

4 7 "  "  *  "  561*

Galie, obligacye mdemmzacyjne 
» » propinacyjne .

4 V* /• oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszawskiej*

W s n i a w a  1 maja.

57. listy zast. Tow. kred. . . . 
47,7. » n n t» ' * ,* 
47, „ likwidacyjne Król. Pol.
5*7, „ zast. m. Warszawy ser. I
B7« n n fi *  » V

złr. ct

410 -  
101 -  

109 80 
100 -  

100 30
97 30
98 20 
98 -

97 -  
102 30

rub. k.

złr. ct.

101 70 
110 50
100 70
101 -

98 -  
98 9P 
98 70

97 70 
103 -

rub. k.

99 40 
96 40

101 60

Kurs giełdy w iedeńskiej.
W i e d e ń  3 0  kwietnia. 

Renty
4 7 „  7 ,  papierowa...................
4 7 , . %  srebrna............................
4 7 ,  złota austryacka . . . . 
57, papierowa austryacka. . .
4 7 ,  złota węgierska...................
5 7 ,  papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5 7 ,  indemnizacyjne galicyjskie . 
4 7 .  „ węgierskie .
4 7 , 7 .  pożyczki krajowej galio. .
4 / .  _ n n n •
4 7 ,  propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i  dłużne. 
3 7 ,  dł. pr. austr. Tow. kred. 1 8 8 0  
4 %  „ n .  „ „ 1 8 8 9
5 7 ,  zast. gal. Ban. hip. z 1 0 7 ,  Pr-
H  » » „ „ . . . .
* / » / • *  n , n n • • • •
4 7 ,  zast. gal. Tow. kr. ziem. 4 1 1 .
4 ‘/ , 7 .  11 n r  u „ • • •
4  / ,  1, 11 n „ „ 5 6  1.
4 ' / ,  7 ,  zast gal banku kraj. . . 
4 ' / ,  austro-węg. banku . . . . 
4 7 ,  dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

98 60 
98 35 

120 —

98 7< 
98 5? 

129 20

119 15 119 36

95 75 96 25

96 76 
86 80

97 25 
97 50

115 25
116 75 
109 80 
101 -  
100 10
98 40 
98 25 
98 -  

100 40 
100 — 
129 25

115 -
116 60 
110 50 
101 50 
100 45
98 75 
98 75 
98 76

100 80 
129 75

Priorytety
4•/ kolei północnej Ferdynanda 
4 »/' .  Koszyce-Bogumin . .4% n 
4% u
4*/. » . ,  , •37, „ południowej .
4 % „ węgiersko - galicyj skiej

Lwów-Gzem. opodat. 
n nieopod.

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbanku....................200 „
kolei Albrechta. . . .200 - 

„ Alfblda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czemiow. .200 „
„ państwowej . . .200 „
„ południowej . . .200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200 „

płacą żądąją
złr. et. złr. ct.

99 80 100 30
96 60 97 _
89 25 90 26
96 25 97 25

163 25 154 26
96 40 96 4

150 76 151 25
125 £0 126
471 — 474 -

422 _ 422 50
415 —425
•248 —248 60
1000 1006

266 75 267 —
96 76 97 50

2997 3000
186 76 187 25
280 76 281 7?
342 76 343 76
103 60 104 5 0
204 25 206 25

|202 70 203 20

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
” „ 1860 „ 100 „
* ” 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. Cisy  ...................

austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tu re c k ie ......................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858....................
miasta K ra k o w a ........................
czerwonego krzyża austryackie .

„ węgierskie .
R u d o lfa ......................................
miasta Stanisławowa . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie.......................
20-franków ki............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie........................
Ruble papierowe . , . . . .

złr. ct. złr. ct
72 66 

217 50

147 60 
147 -  
168 -
197 50 
162 25 
144 20 
126 60 
174 75 
39 £0 
63 30 
10 50

25 60 
18 50 
12 60 
22 76 
48 60

5 91 
9 94 

12 47 
61 22 

134 -

148 50 
147 16 
168 60 
198 60 
153 26 
144 90 
127 60 
175 25 
40 60 
63 90 
10 60

26 20 
19 — 
13 — 
23 76 
45 -

6 93 
9 

1261 V
195 30

banknoty' zagraniczne i monety kupuje i Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku
kprzedaje pod najkorzyRtniejszemi warunkami

, . . w Krakowie, Rynek, Ł. 30.
niDOtfiCZnSQO M r  Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 

* odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.



CZAS z Czwartku 3 Maja 1894. 5

Nabożeństwo Majowe
podług X .  Cioliana, jest do nabycia 
w księgarni K r*yżanow sbiego
i przy ul. B a s z t o w e j  1. 5. (960 7-10)

*  LINEWKI BEZPIECZEŃ STW A
b a rd z o  p ra k ty c z n e  do opasywa  
nia się przy inyeiu szyb,

p o le c a ją  n a jta n ie j (1094-3-3)

R E I M  1 F R I E D R I C H ,
Kraków, ul. Floryańska 45

D n i  l/o w średnim wieku, znająca ję- 
I O l K a  Zyki francuski i niemiecki, oraz 
muzykę, poszukuje posady do t o ­
w a r z y s t w a  na w y j a z d  do w ó d  
lub do W orishofen. — Wiadomość 
w Krakowie przy ulicy K a r m e l i c k i e j  
pod L. 40, II. piętro, u p. K. Tarnawskiej.

(1148 3 3)

W ogrodzie
naprzeciw  cm entarza krakow skiego,

sa do nabycia najstosowniejsze drzewka do ob 
sadzania grobów, róże płaczące, g ł o g i ,  jesiony, 
wierzby, thnje i t  p. kw iaty zimotrwałe i letnie, 
jak  również podług życzenia Szanownej Publi­
czności obsadza się groby drzewkami i kw iata­
mi po cenie możliwie przystępnej — E. Ukiański, 
zarząd ogrodów w Olszy p. Kraków. (880 5 8)

DONIESIENIE.
Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności, 

że rozszerzyłem i odnowiłem mój

Zakład Fotograficzny
w K rakow ie, ul. Podwale 14,

pod własną firmą

li. Żelechowski
z możliwym ko a fortem , wprowadzając przytem 
wszelkie nowości odnoszące się do sztuki foto­
graficznej. Mimo tak  znacznych zmian i kosztów 
C E I T  mam przeto nadzieję, że
Szan. Publiczność zechce mnie i nadal swojem 
zaufaniem obdarzyć JP . (1095 3-15)

K. Żelechowski, artyt-ta malarz fotograf.

oty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 188 r.

% * .  2  

( />

S D C H A R D
NEUCHATEL(s c h w o z ).

(2592-26-)

# C. i k. dostawca dworów 
Patenta i przyw ileje.

91E X SIC C A T O R "
iÓ O ° /0 korzyści przy każdej budowie. 
Dowody w broszurie, którą bezpłatnie

każdemu się doręczy.

Środek  niezbędny d la  każdego zakładu ilp .
Agentów poszukuje się. (1054-7-) 

Adres dla listów i telegram ów:
„ E x s l c c a t o r “  W i e d e ń .

■ i n n t n r i  IV., H aup tstrass j, 36.
W  K r a k n w ie  n ie  p o s ia d a n i  f i l i i .

j 2
!

B i 1 m
/rdueil Kłaj nie Iiuuajc auinjomuo
dla wychodzctwa jak  K a n a d a ,  w 12Iu 14® 

d n ia c h  do osiągnięcia.
—  Z d r o w y  k l im a t .  —

Angielski Rząd kolonizacyjny przydziela 
każdemu osiedlającemu się

wolne posiadłości gruntowe
w obszarze 160 akrów czyli 250 morgów prus.
Wyczerpujących s z c z e g ó łó w  udziela darmo, 

a opisy wyseła najchętniej

M. Morawetz, Hamburg,
B e r g e d o r f e r  © t r a s s e  X. 

przez Wysokie władze koncessyonowany 
,  Ekspedyent okrętowy. O

Telefon Nr. 203. Założona w roku 1790 
po«l 

zło tym

Telefon Nr. 203.

A p t e k a  z ło ty m  S ł o n i e m  
E l .  H E L L E R A

(DAW NIEJ E. STOCKMARA) 
w Krakowie, vJ. Grodzka, róg 'placu Dominikańskiego,

utrzymuje stale na składzie specyfik i krajowe i zagraniczne, 
w ody m ineralne z a w s z e  ś w i e ż e ,  parfunierye, pudry 

mydła, wodę kolońską, — poleca własnego wyrobu:
WWina lecznicze.

Z ió łk a  piersiow e Dra Seeburgera, paczka 20 centów.
Ulepszony alkaliczny najlepszy proszek do zębów’. 

Ksencya łop ianow a i pomada, znakomity środek na porost 
włosów, flakon 50 et.

W oda do ust M entyna, odznacza się bardzo przyjemnym
smakiem, 40 ct. (575-11-52)

Maść na piegi 50 ct. i Apteczki hom eopatyczne.

Handel A . H A W E Ł K I  w Krakowie
otrzym aj’ pierwszy transport

a s t r a c h a ń s k i e g o  kawioru
wiosennego połowu

ró w n ież  poleca (1146-2-4)
ś ledz ie  poczto w

f  T T T T V y T T ?  y  f T H T T  V ' T  T  T  T T  V  T  ▼ "T  W T  T

N a jle p sz e  i n a jta ń s z e

s k r z y p c e
cytry, gitary, altów ki, h l » -  
rynety, flety, oraz wszelkie 
instrum ents dęte — tylko 
we Fabryce insti umentów pod 

firmą
0. Lederhofer w Pradze,

Brenntegasse Nr. 23. 
Cenniki darmo. (886-4-)

K Ą P I E L I !  B E I I E R K
~  N A  SZLĄZKU PR USK IM ,

uzdrowisko kuracyjne klimatyczne,
w lasy bogate, 568 metr. nad powierzchnią morza. Pos'ada t  zy źródła do picia, alkaliczne, źela- 
z is te , obfitu;ące w kwas węglany. K ąpieli mineralne, b ło tne, natryskowe oraz wyborny zakład 
źętyczny i u leczny. Skutecznie dzi łające we w szelkiih chorobach dróg oddechowych, w nieżytach 
żołądka kiszek i dróg moczowych, w chorobach kobiecych i cierpieniach nerwowych powstałych 
na podstawie anemii. W  ogóle gorąco zalecane we wszelkich s rawach osłabionego organizmu 
Frekwencya 7,000 osób, 9 lekarzy kąpielowych. Otwarcie sezonu z początkiem m aja . 
Ostatnia stacya kolejowa Riijkers-Reinerz (4 kilometry). Prospekta darmo i opłatme. (618-2 3)
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Krajowe Towarzystwo Handlowe
Stówa zyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką,

I K r a k o w ,  l l j n e k  1 . 2 0 !
poleca skład swój obecnie kompletnie zaopatrzony

w płótna krajowego wyrobu
od na'grubszych plóeitn do najcieńszych web czysto lnianych,

Szyrtyngi, Oksfordy, Inlety i Dymki, po cenach fabr.
w o r

Wsz Iką bieliznę wykonuje Towarzystwo we własnej wzorowy szwalni.
B i e l i z n a  s t o ł o w a  w  w i e l k i m  w y b o r z e .

Ręczniki, Chusteczki itd .
C e n n i k i  i p r ó b k i  n a  ż ą d a n i e  o p ł a t n i e .

Od w p łaconych  ud zia łów  otrzym ują cz łon k ow ie
t o i

1 °  (1085 7-)

O
N-*r-O
= 5

o
36

o

r*si
r*-j-

Z

kupuje Pani drogą kaw ę słod ow ą  w paczkach , kiedy przez p ro ste  za­
mówienie k a r tą  pocztow§ m ożna dostać 5 k ilo  daleko lep szej, oraz  
zdrowszej i pożyw niejszej kaw y słodow ej z a  z a l i c z k ą

1 z ła . 5 0  centów’. (764-19-24)

fabryki słodowej p. f. Leopold Sclimied w Pradze.
DLACZEGO

GORSETY DAMSKIE
znane ze swej dobroci, 

z pierwszorzędnych fabryk w i e d e ń s k i c h  oraz 
p a r y s k i c h  poleca (795 13-50)

POŃCZOCHY n i J I S H l K
i  n z u  r i W K

jedw abne, pół jedw. i wełniane, Fil d’ecosse, Fil 
de perse, we wszystkich kolorach i wielki ści ma 
zawsze na składzie i w wielkim wyborze poleca

Magazyn strojów i konfekcyj dam skich  Maryl Prauss
io h m /s o w ie ,  ul. św. Anny L. 3 (dawny hotel „VictoriauJ, 1. piętro.

K  K A I V S
stare i nowe sprzedaje najtaniej 936 37 )

EMIL WEINER, Wien, I., S alzthorgasse  4

Osoba inteligentna, f z S S t W
w małem gospodarstwie wiejskiem.

A dres: A d e l a  H r u p s k a  S ir. I O  p o s t e  
r e s t a n t e  I i  r a i - ó w .  (1149-3-3)

Wiedeń —  „Hotel MetropoIc“
wielki pi rwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na Franz-Josefs-Quai (przystanek tramwajowy) 
C e n y  pokoi w łącznie z św iatłem  i obsługą od 1 złr. 5 0  c t .  wzwyż. Hidrau- 
liczna dźwignia osobowa. O św ietlenie elektryczne. K ąpiele na każdem piętrze 
Nowy salon do konwersacyi na pierwszym piętrze z gazetami krajow em ii zagranicznemu — Ctrmiki 
w każdym pokoju. (1114-2-60) /> . S p e is e r ,  dyrektor.

Jf t w o r x p  na Szlązku austr. (Ernstiorf).
Zakład wodoleczniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. S e z o n  o d  A m a j a  
d o  3 0  w r z e ś o i a .  Nowo urządzony Pensyonat leczniczy otwarty cały rok. Poczta, 
te leg ra f, stacya kolei żelaznej. — W yjaśnienia i broszury przesyła Zarząd zakładu. 

(968 5-28) U r .  K d m u n d  K o w a l s k i .

Fabryka parowa wyrobów 
stolarskich 

B raci Wczelak
w e  L W O W I E ,

poleca parkiety i posadzki deszczułkowe oraz 
wyroby budowlane, ja k : drzwi, okna itd. U trzy­
muje na składzie gotowe krzesła, stoliki ogro­
dowe składane, opaski do drzwi (Verkleidunbi) 
szlaglistwy, listwy do podłóg sosnowe i dębowe 
itd. — Przyjm uje deski do strugania i wszelkie 
roboty w zakres sto 'arstw a wchodzące po cenach 

umiarkowanych. (1109-4-20)

Niniejszem mamy zaszczyt uprzejmie donieść, że otworzyliśmy we Lwo­
wie pr*y u licy  K arola Ludwika pierw szorzędny„ G r a n d  H o t e l "
obok gmachu galic. Kasy oszczędności, w samem centrum miasta, przy Walach 
Hetmańskich w najpiękniejszem położeniu, naprzeciw Placu św. Ducha i galeryi 

obrazów, w domu, który jest dziś ozdobą Lwowa.
Urządzenie całego hotelu wspaniale, według naj pierwszych zagranicznych 

wzorów — św ia tło  e lek tryczne w całym gmachu i w każdym pokoju, 
w odociągi; b ezp ła tn a , elektrycznością  poruszana winda 
osobow a; pom ieszczenia od jednego pokoju, aż do najpiękniejszych 
i najwybredniejszych apartamentów familijnych; poczekaln ie hotelowe z 
przepychem urządzone, przy których zaprowadzono czytelnie; zim ow ą zaś 
porą cały gmach, tak pokoje jakoteż kurytarze, jednakowo ogrzane. — Dla 
powyższych zalet, a zarazem rzetelnej służby i przystępnych cen, zasługuje ten 
zakład na miano jed ynego  pierw szorzędnego hotelu we Lwowie.

Mamy niezachwianą nadzieję, że hotel nasz łaskawością i względami Sza­
nownego Obywatelstwa zaszczycany będzie. (1012-6-12)

W alenty Schilling  i Franciszek Heksel.

C. k. austriackie koleje państwowe.

w a żn eg o  otl d n ia  Ig o  m aja  1 8 9 4  rok u  (w e d łu g  cza su  środ k ow o  - eu ro p ejsk ieg o ).
Odjaxd x Krakowa (w zględnie z Podgórza):

4-38 rano pociąg mięszany z Krakowa tp. Zw.) i
4 53 „ .  » z Zwierzyńca
k.(V) " z Podgórza PŁ
5-06 I  :  :  n * przystanku

d o  O ś w i ę c im  I n .

7 07 rano 
7-15 .

pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
z Podgórza Pł.

8-00 rano pociąg osob.
8 ’ 1 0  „  „  b

Nr. 15 z Krakowa 
_ „ „ Podgórza Pł.

8-25 rano pociąg osob. 23 
8’38 „ ,  „ 1014
8 44 ,  „

8-44 rano pociąg mieszany
8-59 „ „ „ mięsz.
9 04 przed poł. poc. osob.
9 * 1 0  -  n n »

z Krakowa 
z Podgórza Pł. 
n n przystanku

z Krakowa (p. Zw.) 
z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł.
„ „ przystanku

1038 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
(0-50 „ „ ,  „ .  * Podgórza Pł.

46112 00 w połud. poo. mięsz.
12 15 po „ „ »
2*20 po poł. poo. mięszany 
2 * 3 5  p  n  „  b

2*46 n r  r n
2*52 n r ,  „ r
6*40 wieczór poc. osob. 17
6 55 „ „ „ 1020
7*01 „ b  B "  *

6*49 wieczór poo. osob. Nr. 17 z Krakowa
6*50 „ „ n v n z Podgórza Pł.

Krakowa 
Podgórza Pł.

z Krakowa (p. Zw.) 
z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł. 
r B przystanku
z Krakowa 
z Podgórza Pł.

przystanku

d o  F o d w o l o c z y a k ,  ma połączenie w T ar­
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer­
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła  i Nowego Zagórza, a w Przem yślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

d o  Ł w o w a ^  ma połączenia w Bierzanowie 
od Wieliczki , w Dębioy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

d o  C h a b ó w k i  (Zakopanego), R a n k i  i m a z a ­
n y  d o l n e j  bez zmiany wagonów. Kursuje 
tylko od 25 czerwca do 15 września.

d o  H n a t a t y n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w K ąlw aryi do Wadowio 
i B ielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i K oszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w T ar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła  i N. Zagórza, w Jarosław iu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

d o  W t e l t c z h ł .

d o  O ś w i ę c im  lat.

7*05 wieczór pociąg mięsz. z
7-20 ,  „ „ *
7*25 „ „ osob. z
7*31 .  „ „ „

Krakowa 
Zwierzyńca 
Podgórza Pł.

przystanku

8*10 wieczór 
8*23 .

9*20 wieczór 
9*28

poc. mięsz.
n

463

poo. posp. Nr. I

Krakowa 
Podgórza Pł.

Krakowa 
Podgórza Pł.

do Żjrwes.

do R iem ow s, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od W ie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

. do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
I górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado-
I wio, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do
j Rzeszowa.

j do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
( od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

I do Podwołoczysk i Kaczawy przez 
I Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja- 
] sła i N. Zagórza.

10-55
1105

w nocy poc. osob. Nr. 11

P rzy jazd  do K rakow a (w zględnie Podgórza):
| z Podw otoczyik,

4*48 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł.
»  n r  r  r  r  K r a k o w a

ia  w Przem y­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od J:

5-38 rano 
5*44 „ 
5*49 „ 
6*05 „

6*12 rano 
6*20 „

7*48 rano 
8-05 „

poo. osobowy do Podgórza 

" mięszany ”n

przyst. 
Płasz. 

Zwierzyńca 
r  r n Krakowa (p. Zw.)

pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. i 
r v n n » Krakowa i

poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. 
n u  b o b  Krakowa

8*21 rano pociąg osob. 1019 d -  Podgórza p rz y s t i 
I'll ” « ,8 * " Płasz8*55 ,  ,  r 18 r Krakowa •
8*42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. j 

b b r  n n Krakowa I8*55

10’30 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.

in  64 " " " " " v • " • Pła87*1U !>*> n  n n  *  n Zwierzyńca
11*09 b n b b b Krakowa (p. Zw.)

2*13 po poł. poc. 
2*25 B B B

osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. | 
„ -  „ Krakowa

4*04 po poł. poo. osobowy do Podgórza 
4*10 B B B B B Płaśz.
4*17 b b mięszany „ Zwierzyńca
4*33 * b b b Krakowa (p. Zw.)

6*35 wiecz. 
6*50 „

464 Podgi
Kraki

órza Pł. 
owa

7*17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza
7*23 B B B .  B
7-40 b b 24 „ Krakowa

ET]

Litościwe serca
zajęły się bardzo gorąco budową K o ś ­
c i o ł a  ś w .  P i u s a  w Berlinie, tak, iż 
spodziewamy się w jesieni 1894 r. obcho­
dzić uroczystość poświęcenia nowego koś­
cioła. Proszę tylko j e s z c z e  r a z  obda­
rzyć łaskawie kościół św. Piusa jaką jał­
mużną, gdyż po raz o s t a t n i  pukam do 
litościwych serc dobrodziei.

W kościele św. Piusa odbywa się na­
bożeństwo dla Polaków w każdą niedzielę 
i święto. (1086-2-20)

Proboszcz  Frank przy kośc. św. Piusa
w B e r l i n i e ,  0 . Pallisadenstr. 73. 

(Składki na ten cel moża przesyłać za 
pośrednictwem Administracyi „Czasu.“

PEDAGOG
b. słuchacz uniwersytetu niemieckiego, z długo­
letnią praktyką i świetnemi świadectwami, obe­
cnie h a  posadzie, poszukuje od sierpnia posady 
jako domowy nauczyciel. Łaskawe oferty 
przyjmuje pod liter. I*. K. poste restan te  
Tarnopol. (1147-3-4)

Majątek 450  morgów
roli i lasu, przy stacyl i szosie, w Tarnowskiem, 
oraz różne niękaze i m niejsze m ajątk i 
w G alic ji, sa ped korzystnemi warunkami do 
sprzedania lub wydzierżawienia. — Wiadomość 
u Inżyniera R inlew ikiego w K rakow ie, 
ulica W olska L. 1. (1154-2-3)

Do sprzedania w Przemyskiem:
1) M ajątek obszaru około 1280 morgów, w tem  

około 820 morgów roli i łąk, reszta lasu, przy 
gościńcu rządów., cztery kim. od stacyi kolej.;

2) F o l w a r k  około 515 morg, w tem około 315 
roli i łąk, reszta lasu; (1152-2-5)

3) P o lw arc iek  około 70 morg. roli i łąk.
Bliższych informacyj udzieli zarząd dóbr

■lołlioinościaka, p. Sądowa H iaznia.

I

8-07 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8*20 B B B B B B Krakowa

8*63 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. |
8*59 B B B B „  .  B P ł a s ® -  !
9*06 B B B B Zwierzyńca i
9-22 * b b b Krakowa (p. Zw.) )

emy- 
asła,

w Tarnowie od 1 czerwca do 31go wrześnis 
z Koszyc i Orłowa.

■ B ao iac ia  przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą ma połączenie w Jaśle od Bze 
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 czerwca do 30 września od Or­
łowa i Koszyc.

■ Podwołociyiik i lauaw yr pr. Lwów.

a u  ielicxk< , ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu-Płaszow ie do Żywca 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), R abki, Mszany doi.

a Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. (2512-3-)

a ih e i io w a , ma Dołączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Podgórzu PŁ od Żywca.

a Oświąalmla.

»e Lwowa, ma połączenie w Przem yślu 00  
N. Zagórza, w Jarosław iu od Sokala, w R ze­
szowie od Ja s ła , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłową i Msza 
ny dolnej.

.  Hualutynu przez S try j, N. Zagórz, N .Sącz, 
Suchą; ma po łączenia: w Jaśle  od Rzeszowa 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. .Sączu z Orło 
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kai 
waryi od Bielska i W adowic

“ “ a Połączenie w Bierzanowie d<
Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Snoby 
N. Sącza, Żywca i N. Zagórza.

■ Mszany Rolnej, Chabówki (Zakopa- 
n®8c) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września.

* P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, S try ja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do W ieliczki.

Oświęcimia
od Kalwaryi i

ma w Skawinie 
Wadowic.

połączenie

Prze-
9*34
9*42

nocy poc.
B B

posp.
B

Nr. 4 do Podgórza Pł. 
b b b Krakowa

j do Podwołoczysk ,  ma połączenia w Dę- 
I bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła-

Krakowa f win do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze-
Podgórza PŁ ( myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. —

l Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarnowie
) połączenie do Orłowa.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, ___________  , „  ,
w Krakowie w binrze spedycyjnem B n j a ń s k i e g o ,  w głównej trafice, w księgarni K r z y ż a n o w s k i e g o ,  w enkierni M a u r i z i o ,  w handln F i s c h e r a  (linia A—B)

i w handln P o r ę b s k i e g o  i Z i ml e r a .

Podwołoczysk, ma połączenia: 
myślu od Stanisławow a, S tryja przez Chy 
rów, w Jarosław iu ed B ełżca, Sokala i  R a­
wy ru sk ie j, w Rzeszowie od Jasła , w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie oc 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

a konduktorów przy pociągach, jakoteż

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby!
I i  It A J  O IV 4

Fabryka Wyrobów Tkackich
» „Józef Gonet i Syn1* «|
15 w  Korcxynie,

poleca sławne p łó tn a  korczyń-
^  a k i e ,  jako  najlepszy i najtrw alszy
0  wyrób ręczny, z czystego lnu, w wiel- c  

kim w yborze, od grubych do naj-
I cieńszych web, na koszule, poszew- ^  
PS ki, kalesony, prześcieradła bez szwu M

1 rj< wszelkiej szerokości, sztuka 35 mtr. >  
t-H długa od 10—30 złr. itd.; r ę c z n i k i  jc I

I — wszelkiego rodzaju ; chusteczki _  
do nosa grubsze i webowe, białe 
i kolorow e; obrugy i serw ety, ® 
ścierki, dymy na spódnice, po- 3d 
szwy itd .; p łó tn a  żaglowe (Se- ^  

P^geltuch), drelichy n a  liberye 
W i materace, itp. wyroby w zakres tka- *  
U ctwa wchodzące, pierwszej jakości, td 

Cennik i próbki żądanych gatun­
ków darmo i opłatnie. (298-18-45) 

Uprasza się o łaskawe względy.
Poznajm y i nabywajmy swoje wyroby! I

UU4SUM.iiJM i.liJ. U.UM U

H Ł A T O W S K 1 E  słynne w świecie
wspaniałe gwoździki,

pierwszorzędne kw iaty, silne dobrze zakorzenio­
ne w ysidk i z nazwami i opisami barw, 12 szt. 
w 12 edmian. 3 złr., 25 szt. 5 złr. 50 ct., 50 szt. 
10 złr., 100 szt. 19 złr. (1143-3-3)

(aoździki ogrodowi- w pysznej grze kolo­
rów, wsszystkie p e łn e  10 szt. 1 złr., 25 szt. 
2 złr. 50 ct., 5 ) szt. 4 złr. 50 ct., 100 szt 8 złr. 
10 '0 szt. 75 złr., również róże i inne ozdob. rośliny. 

K atalogi na żądanie darmo i opłatnie. 
Korespondencya w języku poi., czesfc., słowiań., 

niemieek. i wegier. A .  J . B rozda, ogrodnik 
artyst. i handl. w M latowach w Czechach.

Tincł. capsici compos.
(Pain-Expeller),

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierzający
środek do nacierania, można -------------
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy­
jmować j e d y n i e  flaszki z
ochronną marką „ k o tw ic ą 11 ______
jako prawdziwe. — C e n t r a l n y  s k ł a d  

Apteka Richtera pod Iłety ii lwem
—  W  F * r m . d x m .  mmmm

(92-19-32)

N ajlepszą i n a jtań iz ą  ochronę
drzewa przeciw gniciu, grzybowi i pleśnieniu 
uzyskać można powłoką c. k. uprz.

1 V E I A B I U I
€ A R B O Ł I M £ U H .
Daje pewny skutek przy prostem użyciu. 
Ostrzega się przed naśladow aniem  
pod nazwą „C arbollnenm .o  Należy 
żądać zawsze od 3 0  la t uznany oryginalny 
wyrób z fabryki Carbolineum w Amstetten.

K. AVKNARIVI (579 5-10) 
w W iedniu , 111., H auptstrasse ©4.
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(1155 3-3)

Za spokój duszy ś. p.

Jerzego lir. Dębickiego
ucznia 7ej klasy gimnazyalnej, 

odbędzie się

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele 0 0 .  Kapucynów  

w s o b o t ę  dnia 5go maja b. r.
o godz. lOej rano, 

jako w pierwszą rocznicę śmierci.

Popraw ne tłumaczenia
i wykonanie kopij w języku niemieckim, 
francuskim, angielskim i polskim, przyj­
muje wykształcona dama, na wsi mieszka 
jąca. Łaskawe oferty pod „T. 279“ przyj­
m uje: R u d o lf M osse w W iedn iu . 

(1123-1 2)

Para  koni karecianych
gniadych, rasowych, młodych, 18-tej 
miary, klacz i wałach, jest do sprze­
dania. Wiadomość w Krakowie przy 
ulicy K o l e j o w e j  pod Nr. 13, par­
ter, na prawo. (1162-1-3)

A leksandry  Ł u sz cz y ń sk ie j
(uczennicy Szalkitw iczow ej ze lawową) 

w K ra k o w ie ,
ul. Grodzk?. I. 2, p ierw sze piętro,

po eca:
s lr g a n c k ie  i ta n ie  M

Zamów.ema zami. jscowe załatwia poc/.tą 
odwrotną. (1109-1)

’ WWW WST

Właścicielom
ten), którzy się podejmą drzewo swoje od­
stawić do najbliższej stacyi kolej , ofiaruje 
8'ę wielki przemysłowiec jako kupie?. — 
Propozycye wraz z dokładnemi warunkami 
uprasra się uprzejmie w języku niemiec. 
przesłać pod adresem : Dr Maximilian S tei­
ner, Wien, I., Graben 16. (1124-1-3)

Dr. Sydon Friedberg
adw okat w Dębicy,

poszukuje (1107-2-3)

k o n c y p l e n t a
od Igo czerwca 1894 roku.

W. C. ANGELUS
( D A W N I E J  F.  B R U N O  H A H N )  

w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 2,
poleca:

T orb y  p od różn e,
L ustra sk ła d a n e ,
P a sk i d a m sk ie  i do p od róży , 
P rx y b o ry  to a le to w e ,
K r o k ie ty ,
W ó zk i d la la lek , (931-4 )
Sersa  i W olan ty .

W  Krynicy od 20 maja  „p. Szwajcarem . “

Z POWODU WYJAZDU
za  g r a n i c ę ,  w celu zapoznania się 
z najnowszemi wynalazkami techniki 
denty-tycznej — Z a k ł a d  DlÓj 
d e n t y s t y c z n y  w  T a r n o ­
w i e  będzie zamknięty od Igo maja 
r. b. przez dwa miesiące. (1161 2-2) 

W acław  D łu iyń sk i.

Ogłoszenie konkursu.
L. 19955. (1099 3-3)

W celu obsadzenia j e d n e j  p o ­
s a d y  a p l ik a n t a  p rzy  k r a -  
j o w e m  a r c h iw u m  a k t ó w  
g r o d z k ic h  i  z i e m s k i c h  w  
K r a k o w i e ,  o rocznem adjutum 
w kwocie 300  zł. w. a ., ogłasza się 
niniejszem konkurs.

0  posadę tę mogę, się ubiegać tylko 
uczniowie Uniwersytetu Jagiellońskie­
go w Krakowie, oddaj ęcy się study om 
historycznym lub historyczno - praw­
niczym.

Bliższe określenie praw i obowiąz­
ków aplikantów archiwalnych zawarte 
jest w uchwale Wysok. Sejmu z dnia 
2 sierpnia 1877 r.

Podania zaopatrzone w metrykę u- 
rodzenia, świadectwo dojrzałości, do­
wód immatrykulacyi, a ewentualnie 
także w dowody szczególnego uzdol­
nienia do służby archiwalnej, wnosić 
należy do Wydziału krajowego n a j ­
p ó ź n ie j  d o  d n ia  2 0  m a ja  
1 8 9 4  r.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i  Lodomeryi wraz z W.

Ks. Krakowskiem.

Lwów, dnia 18go kwietnia 1894 r.

Na miesiąc Maj
Rozm yślania, nauki 
i nabożeństwo do 1T. 

Maryi Panny
po polsku i po francusku, najlepszych 

autorów, oraz
figury i obrazy  Najśw. Panny
w  w ie lk im  w yb orze  1 po n a jn iższych  

c e n a c h  — poleca

Księgarnia katolicka
Dr W ład. Milko sskiego

w K r a k o w ie . (1029-7-)

A  A  A

umiejętnie i fachowo sporzą­
dzone, zupełnie do użycia go­
towe, l e p s z e  i t a ń s z e  niż

każda konkureneya,
polecają (879 10-10)

Reimi Friedrich
w K rakow ie,

ulica F loryańska Nr. 45.
? T f  f i

zn a jd z ie  p osad ę w mojej kaneelaryi 
aa czas dwóch lub trzech miesięcy letnich 
b r. Ubiegający się zechcą nadesłać świa­
dectwa, oraz podać warunki. (1103 3 3)

N o w iń s k i ,  
n o t a r y u s z  w L e ż a j s k u .

K I J F U Y
Torby necesery itd po bajecznie niskich 
cenach; T o r e b k i sk ó r z a n e  od T70 z l-. 
do 6 złr., kufry (walńki) cd 2 30 złr. do 
20 złr., manierki od 50 ct. do 6 złr., paski 
do pledów, worki ta  pościel — poleca han­
del oraz fa b ry k a  niezrównanych tu te k  
higienicznych (1091-4 )

S. W. N i e m o j o w s k i e g o
w Krakowie, we Lwowie,

Sukiennice N r. 28. ul. Teatralna N r. 3.

NOWY WYNALAZEK

nr IX0RA
ED. PINAUD
M ydło..............................
Essencya dla c h u s te k ..
W oda tualetow a..........
Pomada . . . . . . . . . . . . . .

a 1IXOU4 
a 11X 0114  

a 11X 0114  

k 1IXOK4
O lejek .................................. k 1IXOH4
P uder ryżow y   k 1 IX O K 4

K osm etyk...........................  k 11X 0114

87, boulevard de Strasbourg, 37.

(14-24-)

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦

Galicyjskie akcyjne i:
Towarzystwo handlowe |

we Lwowie, ul. Jagiellońska 3,
poleca

DO OBECNEGO ZASIEWU: 
B u rak i p astew n e olbrzymie; 
m archew  p astew n ą  olbrzymią 

białą i pomarańczowo żółtą; 
K o n ic zy n ę  szwedzką, czerwoną 

i białą;
E sp a rce tę ;
T y m o tk ę ;
K u k u ru d zę  a m ery k a ń sk ą

„Koński ząb“, „Virginia";
K u k u r ud zę w ęg ier sk ą  „Koń­

ski ząb";
K u k u ru d zę  „P ign o letto" ; 
K u k u ru d zę  „Ciiiquaii<ino“; 
L ucernę oryginalną francuską 

i węgierską;
R ajgras angielski, włoski i fran­

cuski ;
m ieszan k o tr a w  g a zo n o -  

w y c h : (876 14_)
O w sy w szlachetnych gatunkach; 
Ż yto ja r e  i p szen icę  jarą .

Wszelkie m aszyny rolnicze.
N a w o z y  s z t u c z n e .

Kąpiele Reichenhall
P o r a  o d  m i e s i ą c a  m a j  a  

d o  p a ź d z i e r n i k a .

K ąp ie le  so la n k o w e , ż ę ty c a , n a jw ię k sz e  k lim a ty cz ­
ne m ie jsc e  le c z n ic z e  w  N iem c ze c h  w Alpach bawar. 
Kąpiele z wyciągu solanki, żoły, mułowe i igli 
wio we, żętyca owcza, mleko krowie, kefir, soki 
z ziół górskich, wszelkie wody mineralne świeżo 
napełnione. Zakłady dla opatrywania według m e 
tody K ocha. Bardzo wielki przyrząd do wziewa- 
nia, sale do wziewania, solanki, wodotrysk, gim 
nastyka lecznicza. K uracye te r en o w e  w e d łu g  m e ­
tody prof. O ertla . B a rd zo  d obre h ig ien ic z n e  og óln e  
w aru n k i w sk u tek  n o w eg o  w o d o c ią g u , k a n a liza cy i 
i o d w an ia n ia . Obszerny park z krytemi chodni­
kami, pobliskie lasy szpilkowe i porządne drogi 
w zakładzie na wszystkie kierunki i pagórki. Co- 
dzień dwa koncerta muzyki zdrojowej, teatr, 
czytelnia, stacya kolejowa i telegrafowa. — Ob­
szerne prospefcta darmo i opłatnie przez kr. ko- 
m isa ry a t k ąp ie low y .___________________ 1962-2 3)

Mam zaszczyt zawiadomić W. Panie, że z dniem Igo maja 1894 r. 
o tw o rzy łem  w K ra k o w ie  p r z y  ut. F lo rya ń sk ie j  /> . fi, I. p .

1 4 ( > 4 K i I  1 P S«A C O W WI E
suk ien  i konfekcyj damskich.

Przyjmuję zamówienia na toalety wszelkiego rodzaju, jakoto: wizytowe, spacerowe, 
podróżne, wieczorkowe, ślubne, amazonki, kostyumy damskie do polowania, suknie żałobne, 
żakiety, okrycia, płaszcze, wierzchy do futer i t. p.

Przez swoją gruntowną znajomość zawodu, przez długoletnią praktykę w pierwszorzęd­
nych magazynach w Paryżu, Berlinie, Wiedniu i innych większych miastach, mogę zadowoliiić 
nawet najwybredniejsze wymagania.

Jako kierownik znanego magazynu p. H e n r y k a  S ch w arza  w K r a k o w ie  przez 
cztery lata, umiałem dogadzać pod każdym względem W. Paniom, i to mnie upoważnia do 
nadziei, że i na przyszłość uda mi się zaskarbić zadowolenie W. Pań.

W ykonyw am  w s z e lk ie  z a m ó w ien ia  s ta ra n n ie , p u n k tu a ln ie  i po cen a ch  n a ju m iark o w ań szych , 
ta k  z  m ateryj w ła sn y c h , ja k o te ż  d o sta r c zo n y ch . (1108-2 10)

Upraszam więc o łaskawe poparcie. F f A I l C i S Z P k  M i ł k i I I l > .

SP R O ST O W A N IE .
P. Franciszek Hołub powołuje się w swojem ogło­

szeniu na to , że był u mnie kierownikiem Magazynu. Otóż 
zniewolony jestem temu stanowczo zaprzeczyć i sprostować, 
że p. Hołub był jedynie przykrawaczem w pracowni krawiec­
kiej (nadal przy mym Magazynie istniejącej); 
w Magazvnie zaś absolutnie żadnej funkcyi nie pełnił.

Kraków, dnia 1 maja 1894 r. (1172-1-)

Henryk icliwarz.
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■4oclili p en sy o n a ty , h o te l  i w i l la  S ta rk ,
tuż przy lesie położone. Zakład połączony jest wprost z lasem dwoma 
mostami. Kąpiele w ŁaMe naprzeciw, parowe i żelaziste obok, wielki 
wspaniały taras około zakładu z pysznym widokiem na Łabę i góry, 
wielka jadalnia, bilard, czytelnia i sala dla dam. Ekwipaże w zakładzie 
i na dworcu kolei, najpięk. miejsce do wycieczki dla turystów, od dawna 
słynna żurowa wilegiatura (jedna z na.pięk.); komunikacya ko le i, paro­
statki i telegrafowa, pensyonat na dłuższy i krótszy pobyt, także po­
koje na dzienny pobyt. Trospekta odw.otnie. Adres depesz: H o te l  
Ntark, H o d en b a ch . A. H o c b , właściciel. (1117-1-4)

Grand Hotel National w Wiedniu,
T a b o r s t r a s s e .  Od dawna słynny jedyny wielki lo t 1 wiedeński, w którym nie liczą ani usługi, 
ani światła. 200 pokoi od 1 złr. w z w y ż .  Kąpifle, telegraf i telefon. Dworce kolejowe i przystań 
parowców tuż w pobliżu. Ce ty przystępne. Układy w razie dłużs/.ego pobytu. On parle  toutes 
les langues modernes. A Harh a m m er, dyrektor. F. M M ayer, właściciel. 11116 1 10'

SO B O TA  (ZOPPOT)
K Ą P I E L E  K O R S K I E  w  B A Ł T Y K U .

im

Sezon od 15 cze rw ca  do I październ ika .
Urocze położ nie. Łagodne bałwany. Parki i przechadzki cieniste nad morzem. Kąpiele 
morskie zimne i ciepłe, solankowe, żelaziste itp. oraz natryski. Wodociąg. Oświetbnie 
gazowe. Teatr lei ni. Wielka kładka nad morzem. Komunikacya morska parowcami. Wielki 
gustowny kurhaus. Elektryczne oświetlenie ogrodu, przechadzki itd. Codzień koncerta 
kapeli kąpielowej. Reuniony, przejażdżki łódkami i t. p. W roku I8JS3 b y ło  tu ta j  
s o o o  go śc i. Eleganckie i tanie mieszkania. Nowe bardzo gustownie urządzone ko- 
lonady, mogące dać ochronę około 2000 osobom przeciw deszczowi i niepogodzie. — 
Proipektów i objaśnień udziela 977-1 2)

D Y R E K C Y A  K Ą P IE L O W A .

Skład fortepianów,
P I A N I N  1 H A R M O N I U MWil t tora B a r a b a s z a

(1107 63 )

w Krakowie, Rynek 13,
poleca instrumenta z pierwszotzęd. 
fabryk krajowych i zagranicznych. 

Sprzedaży zam ian a* w y n a je m
przy odpowiedniej gwarancyi — na raty

Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,  
A G A T Y  itp.

CZESKA AJEIXCYA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

Nr. 17. (I68-321-)

Fotografia dla amatorów.
Uznane, znakomite przyrządy foto­
graficzne salonowe i podróżne,
nowe niezrównane momentalne ręczne 
przyrządy, tudzież wszelkie fotografi­

czne przybory poleca

A .  M O L L ,
c. i k. nadworny dostawca

w  W I E D N I U ,  I . ,  T u c h la u b e n  Nr. 9 ,
Nauka bezpłataie. — Na żądanie wielki illustrowany cennik. — Ten dział handlowy

założony został 1854 r. (959-3-17)

t e

1  
i  
I

III. międzynar. wystawa artystyczna w Wiedniu 1894 r.
l i i i n s f l e r l i a i i *

I., Lothringerstrasse Nr. 9.
O tw arcie d n ia  6  m arca. Z am k n ięcie  dn ia  31 m aja.

O twarta od g o d i. 9 zrana do 8 w ieczorem . W stęp 50 ct. (436-22-30) 
W p o łą c z e n iu  z lo te r y ą  d z ie ł  a r ty sty czn y ch . 1 lo s  5 0  cent.

Nagroda
narodow a j
16,600 FR
m edal złoty

ELIXIR WINNY
WZMACNIAJĄCY, PRZECIWGORĄCZ 

KOWYCH I POWRACAJĄCY SIŁY 
Zawierający wyciąg z trzech gatun­

ków chininy, zalecany przez lekarzy 
przeciw wynędznieniu, braku sił, bie­
daczce, upośledzonemu trawieniu, zi- 
mnicom zadawnionym i  uporczywym, 
trudnemu przyjściu do zdrowia, etc.

W PARYŻU. 22 4 19. ULICA DROUOT.
Dostać można we wszystkich aptekach.

W KRAKOWIE w aptekach pp. J.Trauczyńskiego 
(Sieczkowskiego), K. Wiszniewskiego, W Redyka 

i E. Hellera. (8-12 )

BAY RUM
najlepszy środek na wzmocnienie włosów i usu­
wający łupie*, do nabycia w cenie 5_> ct. w aptece 

pod „złotą Głową1* (943 2-)

L. Rosnera w Krakowie.

LUCERNĘ
oryg. francuską,

Nasiona traw, 
Nasiona okopowe,

tudzież (953-7-)

Koński ząb
poleca po n a jn iż s z y c h  c e n a c h

I p t y a  dla K o l i i *  
S. MIKUCKIEGO

w Krakowie.
Dr. m ed .  C z e s ł a w  S t i c h e

ordynuje w  K a r l s b a d z i e .
M ieszka: Kreuzgasse, Incel Riigen. 

(1C84-2-3)

K S I Ę G A R N I A

SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ
w Krakowie, Rynek główny, P a łac  Spiski, poleca:

Al i e n i e c  w s p o m n i e l i  — 
m a lu j ą c y c h  c h a r a k t e r  
T a d e u s z a  K o ś c iu s z k i ,
w 8ce, str. 53, w bardzo ozdobnej oprawie, 
z ryciną. Cena U O ct.

A c t a  c a p itu lo r u in :  gneznensis,
poznaniensis et vladislaviensis (1408—1540), 
edidit H . U ia n o w s k i .  Folio, str. 663. ft złr.

A k t a r z e c z y p o s p o l i t e j  ba-
b i l i s k ie i .  w ed ług  rę k o p isu  wydał 

0r> 8 t, w  i u  <!»■< i e -
w i c z ,  w 8ce, str. 159. Cena złr. 1>80.

Macaulay T. B. S z k ic e  i  r o z -  
i p r a w y  h is to r y c z n e ,  tió -
maczył S ta n is ła w  T a rn o w sk i. Tom I.
8o, str. 348, zlr. 1 * 0 0 , opraw. 3  złr. Tom II. 
str. 253, złr 1 * 4 0 , oprawne złr. 1 - 8 0 .  Oba 
tomy 3  złr., w oprawie złr. 3 - 8 0 .

Bobrzyński M. i Smolka St. J a n
D ł l l^ O S Z .  i eS° życie i stanowisko 

®  w piśmiennictwie. W 4ce,
str. 336. Cena 3 złr. — Rzecz źródłowa na 
podstawie najnowszych badań, pisana stylem 
tak pięknym, iż czytać ją  można jak  najcie­
kawszą powieść.

Popiel Paw eł. P is m a .  Wydanie zbio­
rowe, dokonane staraniem rodziny. 2 wielkie 
tomy. Cena złr. 4 * 5 0 .

H o r a c e g o  Sat. I .  przełożył wier
szem miarowym P a w e ł  P o p ie l .  Wyda­
nie wytworne. Cena 3 0  cent., na papierze 
holenderskim 3 0  cent.

Straszew sk i Maurycy, Prof. Uniw. Jag. 
D z ie j e  f i lo zo f ii  w  z a r y -
£  Tom I. Ogólny wstęp do dziejów filo- 

* zofii i filozofia na Wschodzie. W 8ce, 
str. 411. Cena 3 zlr.

Heck K. J. Ż y c ie  i  d z i e ł a  B a r .
i  Sz. Z in io r o w ic z ó w  ^Ozim­
ków) na tle stosunków ówczesnego Lwowa. 
W 8ce, str. 187. Cena złr. 1 - 8 0

Górski Konstanty, pułkownik piechoty. 
H i » t o r y a j a z d y  p o l-
k l i i p i  na podstawie niezużytkowanych 

J  ’ dotąd źródeł, z 3 tablicami lito- 
grafowanemi, w 8ee, str. 363, wydane z za­
siłkiem Akademii Umiejęt Cena złr. 3-j>(i.

— H is t o r y  a  p i e c l i o *
-4 --V  m i l w L  i o i  z 2 tablicami lito-™  poisiAirj, grafowanemi)W8c6i
str. 271. Cena złr. 2 - łio .

Tarnowski Stanisł. O  k o l ę d a c h ,
w 8ce, str. 52. Cena SO  ct.

Kalinka Waleryan X. D z i e ł a ,  tom 
IV. ( F i s m a  p o m n ie jsz e ,
tom II.) zawiera na 373 str. 30 prac zna- 

'  komitego autora treści przeważnie 
historycznej. Cena złr. 1 * 8 0 , opr. w płótno 
złr. 2 * 3 0 . Cena obu tomów Pism pomniej­
szych złr. 3 * 0 0 , ozdobnie opr. złr. 4 ’6U .

Szum ski Leopold. W s p o m n ie n ia
0 3  p u łk u  u ła n ó w  w o j ­
s k a  p o l s k ie g o .  Wyd. wytworne,
ozdobione 4 chromolitografiami, wykonaneini 
wedle rysunków Juliusza Kossaka. W 8ce, 
str. 167. Cena 8  złr.

Moszyński Jerzy. H y ś l  p o l i t y ­
c z n a  z k s i ę g i  d z ie jó w  
c i e r p ie ń  i  p r a c y .  - T o m i . ,
w 8ce, str. 471. Cena S  złr.

Wądolny C zesław  X. Dr. O k ła in -
S  |  W I  z dodaniem o dwuznacznikach i

* zastrzeżeniach myślnych. W 8ce, 
str. 131. Cena złr. 1 * 3 0 .

Gostomski Walery. A r c y d z ie ło  
p o e z y i  p o l s k . , M i c k ie ­
w ic z a  „ P a n  T a d e u s z ‘%
studyum krytyczne. (Treść: Przedmowa. — 
Geneza poematu. — Przedmiot i kompozy- 
eya. — Obyczaje i stosunki życia. — Typy
1 charaktery. — Obrazy przyrody. — Podmio­
towa strona poematu. — Styl. — Znaczenie 
i wpływ Pana Tadeusza). W 8ce, str. 266. 
Cena złr. 3 .  opr. w płótno, złr. 3*SO.

Ehrenberg Kazimierz, ^ w ia t  f e ­
l i e t o n o w y ,  198-

Frenzl K. P r a w a  k o b i e t y .
Powieść, przełożona z niemieckiego przez 
Maryę *** W 8ce, str. 177. Cena złr. 1 * 5 0 , 
w ozdobnej oprawie 3  złr.

Zagórski Włodzim. (CMlik). N o w e le .
Serya I . : (Wenus w podróży. — We śnie i na 
jawie. — Jak w bajce. — Wilga. — Moja przy­
goda. — Homo novus. — Odmieniec). W 8ce, 
str. 159. Cena złr. l ’ lO ,  ozdobnie oprawne 
złr. 1*8 U.

Ł ansk a ja  N. A lissy 011 a r z e  św \
i  Powieść ze współczesnego życia 

w „Zachodnim kraju“. W 8ce, 
str. 223. Cena złr. 1 -ttO , ozdobnie oprawne 
3  zlr. (950-7-10)

Zdziechowski M. B y r o n  i  j e g o  w i e k .
bajromzmu. — Byron. — Shelley. — Lamartine. — Bajronizm francuski. — Bajronizm niemiecki. — 
Leopardi. — Nirwana). Kraków 1894 r., w 8ce, str. 446, wydanie wykwintne. Cena złr. 3 - 5 0 .

!!!Piękność9 Ib Heiaiite!!!
BM3K- 7 n a n 9  u ,  ń m i n n i p  I  *  . Niezaprzeczeaie nrędzy ?■ szystk. istnie-

jąc.rni środkami upiększającemi zajmuje

Dr. RIXA
oryginalne

mleko
r.

Jedyne 
w ca ły m  u cy ­
w ilizow an ym  

ś w ie c ie !

POMPADOUR
S ły n n a !

/

Dr. RIXA •o ry g in a ln a  p a s t a *  
•  P o m p a d o u r*

D ra  m e d .  A. Rixa w  Wiedniu
zawsze pierwsze m ejsce. — Ten słynny 
w świacie ogólnie znany środek usuwa za 
poręczeniem, tak, że pieniądze zostaną 
zwrócone, jeżeli nie skutkuje, w przecią­
gu 11 dni piegi* p la m y  w ą tro b ia -  
n e . w yp rysk i, czerw o n o ść  n o sa , 

p ę ch erzy k i s l ło s z c z e n ia , b lizn y  z o sp y , 
w ogóle wszelką nieczystość na twarzy i ciele, skóra 
staje s ę miękką jak  > ksamit, zmarszczki wygła- 
dz“ją się, a twarz dostaje różany koloryt, w łaśiiwy 
tylao młodości, w  n a tu r a ln y  sp osób . Każdy 
lekarz dc mowy poleca tę pastę Pompadour.

H r a b i n a  P r o k e s c l i - O a le n  kupują a jej bar­
dzo wiele, ; isze: „Pani Dr. Rix, proszę znów przy­
słać, jak  oddawna, 5 słoików pasty Pompadour do 
Gmunden.“

P a n n a  H a th  i F r a n k , artystka dramatyczna 
w Frankfurcie n. M., ciągle sprowadzająca tę pastę, 
pisze: „Proszę, jak zawsze, o przy słanie 5 sł. pasty 
Pompadour do Frankfurtu u. M.“

1 sh ik o ryg. pasty  P o m p a d o u r  z opisem 
1 złr. 50 ct., 1 flaszeczka m le k a  P o m p a d o u r , 
zamiast pu?ru do używania, tkwiącego, przez pierw­
szorzędnych lekarzy zbadane i dla konserwowania 
cery najlepiej zalecone. Po tem mlćku można się 
myć a skutek zostaje na twarzy, która zdaje się 
oblaną jakby mlćkiem, 1 złr. 50 cent., 1 pudełko 
m y d ła  P o m p a d o u r  na szorstkie popękane rę­
ce, 3 sztuki 90 cnt.

U>a Htixa m a rg ra b in y  d e  P o m p a d o u r  
. . .  . . , , p u d er  t łu s t y ,  tkftiący, stosowny we dnie i w

nocy, czym skórę me tyuko piękną i różową, lecz także miękką i młodociano świeżą jest zupełnie 
nieszkodliwym, chętnie jest używanym pizez damy arystokratki i artystki. 1 pudełko 1 złr. 25 cnt. 

Kto tych kosmetyków raz używał, poleca je  dalej, dowód I> 1-le tn ieJ  s ła w y .

~  Główny skład: _  Wien, P ra te r s f ra s se  16, we własnym domu 
W ilh e lm in ę  K it , D r.- W itw e ■ Sóhne,

od 54 lat jedynie wyrabiająca prawdziwą oryginalną pastę Pompadour.
Do nabycia w Galicyi: w K r a k o w ie  u p. K. W iszn ie w sk ie g o  apt. przy ulicy 

i u p. L. R o sn era  apt ; we L w o w ie  u Z . R uckera. (4
Floryańskiej 

(445-2 3)

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla wszystkich prenumeratorói 
O g ł o s z e n i e  p i e r w s z e g o  g a l i c .  s k ł a d u  w e lo  

c y p e d ó w ,  r o w e r ó w ,  t a n d e m ó w  i  t r y c y k l i  Stanis-J 
J. W ó j e i k i e w i c z a  w  K r a  Ko u l e ,  n l. S z e w s k a  19 .

Cacionkami Drukarni „Czasu.* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Ez$dca Drukarni Józef Łakodński.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek, poleca na obecną porę: Wielki wybór najnowszych krawatek, oraz chustki jedwabne na szyję. (27,8‘18‘)


